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Prenumerato Miejscowa;
bez odnoszenia:

N a rok . . .  8 rsr.
„ 6 m iesięcy  4 „
„ 3 m iesiące  2 „ m b  

1 m iesiąc  —■ 6 7 k .
Za od n oszen ie dopłaca  
się  5 kop . m iesięczn ie .

P r e n u m e r a t a  p r z e j m u j e  s i ę :  w W arszawie, w głów nym  k an torze  D yrekcji 
przy u licv  M iodow ej N . 4 7 8  i w innych jej kantorach m .e j s k .c h ^ w  M .-Petersburgu  
w k sięgarn i M . W olfa  w G ościnnym  dworze N r . 1 8 , 19  i 2 0 i w S e s k w ie ,  w k się ­
garni teg o ż  w dom u R udakow a na K uźnieckim  m oście . -  Za e g k s z e . l ia  pobiera się: 
za i eden  raz 6 kop. od w iersza  druku lub je g o  m ie jsc a ,_ za dwa razy 9 k o p ., za trzy  

razy 12 k o p .— O ddzielne lium era  sprzedają się  po 5 k op .

WARSZAWSKI
z o d s y ł k  ą 

p o c z t  ą:

N a  rok 10  rsr.

, 6 m iesięcy  5 „

, >3 m iesiące  2 ,-, 5 0  k .  

„ 1 m iesiąc —  „ 8 4  „

A rtykuły nadsyłane b ez w arunków  ze  strony  autora, , stają się  zupełną w łasnością  D y ­
rekcji. A rtykuły  n iep rzy jęte  będą zw racane ty lko na o sob iste  żądanie i zachow yw ane  
trzy  m iesiące; p rzy jęte , w razie  p otrzeb y  p od legają  skróceniu^—  Artykuły i ogłosze­
nia nadsyłane do umieszczania tegoż samego dnia, pow inny hyc złożone w D yrek­
cji niepóźniej jak o godzinie 9-ej rano. —- Listy przyjm ują s ię  ty lko  frankowane»

R edakcja  o tw arta  je s t  d la  In te rn a u tó w , codziennie od godziny II do 12 i  rana.

WYCHODZI CODZIENNIE, PBOCZ DNI NIEDZIELNYCH I ŚWIĄTECZNYCH.

S P I S  R Z E C Z Y . .
D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y .— Z aliczenie. — A w ans j przyjęcie  

do słu żb y .— N om inacja i urlop. O kóln ik  naczeln ika gub . 
w ileńsk iej do pośredników  polubow nych.—  K om isja rządo­
wa spraw iedliw ości. —  Rada instytutu  A lek san d ryjsk o-M a-  
rjiń sk ieg o  wychowania panien  w W arszaw ie. — D odatek  do 
rozkazu warsz. ob er-policm ajstra .

D Z IA Ł  N IE U R Z Ę D O W Y . —  W a r s z a w a .  —  P rze­
g ląd  p o lityczn y .—  Telegramy. —  Wiadomości telegra­
ficzne.—  W ylew  W isły . _  Warszawskie uniwersyteckie 
wiadomości. t ie r w sz e  o g ó ln e  zeb ra n ió ’tow arzystw a k re­
d ytow ego m. W arszaw y.—  T yd zień  g iełd ow y. —  K asa p o­
życzkow a przem ysłow ców  w arszawskich. - -  P orów nanie d o­
chodów  na drogach żelaznych . —  H andel futrzany w W ar­
szaw ie. K urjerek .— K ursa m o n e t.—  O bchód roczn icy . —
K w estja  drog żejaznych. —  K orespondencja D zien ­
nika Warszawskiego: z G dańska. —  Austrja i
z iem ie  S łow iańsk ie. Podróż cesarza .—  M inisterstw o; 
um ow a z  W ęgram i; kw estja  w ystaw y pow szech n ej. L is t  
K ossutha.- -R ed u k c ja  w ojsk. — B iskup  R u d ig ier .—  M an e-  
wra. -  Św iętow anie zecerów . —  L ist goń czy . -— Sprawa  
Barbary U b ryk .—  W ydarzen ie w R zeszow ie. —  P r n sy  i 
N iem cy. P arlam ent p ó łn ocn o -n iem ieck i.—  U sp osob ien ie  
um ysłów  w Bawarji. -  Francja. O szczędności w b u d że. 
c*e . — Senat. — K siążę N a p o le o n .—  K om isja reform y sądo­
wej w E g ip c ie .—  K ról F ran ciszek  z A ssyżu . — T u r c j a  i 
z iem ie  s ło w ia ń sk ie . K xarcna bwlgareski.— Z ap rzeczę-  
n ie .—-H iszpania. Sprawa k sięc ia  M oń tpensier. — B el-  
gja. Prawo w y b o rcze .— Al l ' I a .  Izba gm in . — A m e­
ryk a . K w estja murzynów. —  P ow stan ie nad R e d -R iv e r .—
K ronika Sądow a (O jc iec  obw iniony o zabójstw o syn a).

f e j l e t o n .  —  H r a b i n a  de C h a l i s  (d . c .)
P R Z E W O D N IK  W A R S Z A W SK I. T yd zień  ta r g o w y it .d .

DZIAŁ URZĘDOWY
W a r s z a w a ,

Unia I© (22) Marca.
Zaliczenie. —  P rzez N ajw yższy rozkaz do zarządu wpj-^

sk ow ego , z 5 -g o  m arca, gubernator kaliszsk i, liczący  się  w  
p iech ocie  linjow ej jen era ł-m ajor Macniew, zaliczony zosta ­
j e , ^  sztabu jenC ralnego, z pozostaw ien iem  przy dotychcza­
sow ych obow iązkach . ( R u s. lnw .)

Aw ans i  przyjęcie do s łu żby .-7 Przez N ajw yższy rozkaz  
do zarządu w ojskow ego o ran gach  cyw ilnych z 2 2 -g o  lu te ­
go , p osun ięty  zosta ł za w ysłu gę lat, ze starszeństw em , z a se ­
sora k o leg ja ln eg o  na radcę dw oru, urzędnik od in żen jerji 
zarządu iiiżen jersk iego  tw ierd zy  N ow ogieorgiew .sk iej Po- 
dlessk i., od 2 9 -g o  listop ad a 1 8 6 9  roku. Przyjęty  zo sta ł do 
służby w  zarządzie w o jsk ow o-lek arsk im , lekarz w olnó-prak- 
tykujący Szachnowicz, na lek a rza  m łod szego  do 5 9 -g o  p u ł­
ku lu b elsk iego  p iechoty . ( Goniec Urzęd.)

Nominacja i  urlop. — Przez rozkaz do m inisterstw a w y ­
chowania p u b liczn eg o , z daty 1 -g o  m arca, in sp ek tor  1 -go  
progim nazjum  k lasycznego  m ęzk iego  i 4 -g o  gim nazjum  żeń ­
sk iego  w W arszaw ie, asesor k o leg ja ln y  Hornberg, m iano­
w any zosta ł in spektorem  szkó ł m iasta W arszaw y. L ektor  
C esarsk iego uniw ersytetu  w arszaw skirgo, sekretarz k o leg ja l-  
ny B erg , uzyskał urlop za gran icę  na 2 4  dni, licząc od d. 
2 8 - g o  m arca 1 8 7 0  r. (Tamże'). ,

Okólnik naczelnika gubernji wileńskiej do pośredników  
polubownych, ż daty 19 lutego 1$70 roku, N r . 847. — 
G łów ny naczeln ik  kraju zaw iadom ił in n ie, że  N ajjaśn iejszy  

i P an , w ojcow skiej trosk liw ości o sw oich  w iernych podda­
nych, bez różnicy w yznania, życząc sob ie, ażeby ci ż p om ię­
dzy nich , k tórzy  uważają za swój rodow ity języ k  ruski, w 

l tern lub drągiem  je g o  narzeczu, n ie byli pozbaw ieni prawa  
korzystania  z n iego  w rzeczach swojej w iary, N ajm iłościw iej 
zezw olić  raczył, ażeby w kościołach innych wyznań m iew a­
no kazania i odpraw iano dodatkowe nabożeństw a i m odli­
twy w język u  ruskim . P oleciw szy , jed n o cześn ie  z tym  o -  
k ó ln ik iem , spraw nikom  powiatow ym  pow ierzonej mi gu b er­
n ji, ażeby podali tę  N ajw yższą w olę do w iadom ości m iesz-  

! kańców -inbw ierców , upraszam  was, p an ie , o ośw iadczenie  
 ̂ w łościanom  innych w yznań pow ierzonego wam ucząstka, że  
jeże li życzą oni sob ie słuchać w języ k u  ruskim  kazań lub  
tych  części nabożeństw a, k tó re  odpraw iane są ob ecn ie w k o­
śc io łach  w język u  n ie łaciń sk im , lecz  w jak im kolw iek  innym , 
jako to : po lsk im , ło tyszsk im , żm udzkim  i t . d ., to  m ogą

udawać się  w tym  w zględzie  do w as lub do spraw ników  
pow iatow ych z podaniam i na p iśm ie, z podpisam i osób  ży ­
czących  so b ie  te g o , k tóre to  podania m ają być przysyłane  
do m nie, dla należytej decyzji w porządku przepisanym .
(W il i  W iesi.)

. ....... . i ..’ i,.j-y'.—  --------

Kom isja Rządow a Sprawiedliioości ogłasza , iż K om itet  
U rządzający w K ró lestw ie  P o lsk iem  na 3 3 1  p osied zen iu  w  
d. 12 ( 2 4 )  Grudnia r. z. odbytem , zap is sum y rs. 1 5 0  na  
w ystaw ien ie kaplicy m urowanej na cm entarzu parafji S k i-  
b n iew sk iej, przez n iegdy  K siędza P rałata Adam a B ia łob rze-  
sk ieg o , testam entem  urzędowym  'z d. i  Ó (2  2) S tyczn ia  1 8G3  
r. uczyn iony, w m yśl A rt. 91 0 K . C. z zachow aniem  praw  
oąób trzecich  i pod warunkami w testam encie  w yrażonem i 
zatw ierdził.

R ada  Instytu tu  Aleksandryjsko -  Maryjskiego W y­
chowania Panien w Warszawie. —  P odaje się  do publicz­
nej w iadom ości, iż  ' rodzice lub op iekunow ie pragnący aby  
ich córki lub p u p ille  uw olnione były  z In sty tu tu  na nad­
chodzące św ięta W ie lk ie j-N o c y , obow iązane w cześn ie  za­
w iadom ić o tem  p iśm ien n ie p rzełożon ą  In sty tu tu , od której 
w yjazd pen sjon arek  w yłączn ie za leży , ośw iadczając g d z ie  
m ianow icie pensjonarka ma w ydalić się  i k to  zg ło si się  p o  
nią  do In sty tu tu .

W dodatku do rozkazu Ober-Policmajstra miasta W ar­
szawy do Policji Wykonawczej na dzień 8 (20 ) b. m .,
zam ieszczon o: P ow róciw szy w dniu onegdajszym  z urlopu
m i u d zielon ego , objąłem  sw ojtT bbów iązki. ZawiadSMpiając 
o tem 1 podw ładną mi p o lic ję , polecam  pułkow nikom  K osiń ­
sk iem u i Jankow sk iem u, pow rócić do w łaściw ych so b ie  

czyn n ości. _____________________

D Z I A Ł  >:iE URZĘDOWY 

dnia lO  (22* Marca.
W Wiedniu i Peszcie krążyły pogłoski o

przesileniu gabinetowem ■w Przedlitaw ji, a

f e j l e t o n  d z i e n n i k a  w a r s z a w s k i e g o .

HRABINA DE CHALIS
(D alszy  ciąg; Patrz N r . 4 5 — 5 4 ) .

—  A  w ięc, wyjadę o piątej! zaw ołał książę i w y­
kręciw szy się na p ięcie rozśm iał się jak  dziecko.

O puściłem  go  zdum iony ruchliw ością charakte­
ru tego człow ieka i żałow ałem  prawie że m isja do 
której sposobiłem  się tak uroczyście, pow iodła mi 
się tak łatwo. W ów czas, zdaw ało mi się że książę 
cofnął się w  ten sposób z obaw y pojedynku... Jak ­
że go m ało znałem! P rzyszłość dow iodła mi tego , 
niestety!

X X I
K siążę dotrzym ał słow a i w yjechał istotnie o g o ­

dzinie piątej. W ieczorem  udałem  się do hrabiny i 
opowiedziałem  jej wszystko co zaszło, z najdrobniej- 
szem i szczegółam i. ^

Pani de Chalis śmiała się szczerze słuchając opi­
su sceny głów nej, w  której książę otoczony dziew ię­
cioma świadkam i, w obec gospodarza hotelu, tak się 
b y ł pow ik ła ł niezręcznie. Zdaje się że bezw iednie  
nawet, naśladowałam  w iernie m e tylko gęsta  lecz i 
autom atyczny g ło sik  księcia ly c ja n a , gd yż hrabina 
po wysłuchaniu tej sceny zaw ołała w esoło:

— A leż  doprawdy, posiadasz pan w iele dowcipu! 
Jak też m ogłam  tak d ługo m e poznać się na tobie!

L ecz  g d y  zachęcony powodzeniem  opow iedzia­
łem  następnie, naszą enigm atyczną rozm owę z k się­
ciem , która podług mnie sam ego, m iała g łębsze niż 
się z pozoru zdawało, znaczenie, hrabina zam yśli­
ła  się pow ażnie a twarz jej przybrała w yraz niepo­
koju.  ̂ " "  '

-— W ięc  pani jeszcze nie uważasz się za spokoj­
ną z tej strony? zapytałem .

— K to wie? odrzekła —  książę jest' niezm iernie 
chytrym  i podstępnym  człow iekiem !

— A leż  sądzę, że nie powinnaś pani obaw iać się 
je g o  knowań, gd y  masz mnie przy sobie gotow ego  
w ykryć je  i zn iw eczyć w  potrzebie...

Spojrzała na mnie u w ażnie, jak  gd yby chciała  
przekonać się z wyrazu mojej twarzy, o ile  m ogła  
liczyć na mnie w  w alce z przeciwnikiem , którego  
tak niebezpiecznym  być sądziła. N ie  w iem  czy to 
badanie wypadło na moją korzyść, gd yż w  oczach  
i w chw ilow em  poruszeniu ust hrabiny, dostrzegłem  
minę i gest powątpiewania...

W szystk o to nie zadow olniło m nie zupełn ie.
X X II .

H rabina sądziła zapewne, ujrzawszy mnie naza­
jutrz, iż będę w ym agał nagrody za moje usługi lecz  
mało m nie jeszcze znała. R ozm aw iałem  też z nią o 
rzeczach dotyczących jej osoby, w ypytyw ałem  o 
zdrow ie jej dzieci, o potrzebie zw ażania na opinję 
świata i o konieczności wystrzegania się stosunków  
z ludźmi podobnego jak  książę Tycjan rodzaju. S ło ­
wem , m ówiłem  z nią jak każdy człow iek  delikatny,

dbający o szczęście i o honor kobiety ukochanej.
P an i de Chalis, zrozum iała to dobrze, iż okazu­

jąc jej takie p ełne uczucia uszanowanie, zapew nię so­
bie wreszcie jakąś nad nią przew agę, a jak  mi pó­
źniej w yznała, taka w yższość zdobyta przezem nie, 
cieszyła  ją  nawet szczerze.

Są ludzie którzy w  m iłości chcą wznieść się jak  
najwyżej w  sfery idealne, dla których każdy ś ro d e k  
jest w łaściw ym  który ich prow adzi do .takiego celu!

I  ja  również, kochając hrabinę, nie chciałem za  
nic w  św iecie, ogo łoc ić  z w onnego kwiatu złudzeń  
tej nam iętności serdecznej. :

G dyby ona stała się czysto zm ysłową, utraciłaby  
cały  urok dla m nie. Zresztą, samo to przekonanie, 
że hrabina czuje się zobowiązaną względem  m nie—  
b yła mi bodźcem  do przedsięwzięcia w szystkiego co -  
by w  niej m ogło  zatracić pamięć o takiem  zobo­
wiązaniu. _ . . . .

W iem , że n iejed n a  kobieta i n ie jed en  m ężczyzna  
rozśm ieją się z takiej subtelności m ych w yobrażeń, 
lecz należę do liczby ludzi którzy nie w iele  dbają, 
o szyderstwo świata i którzy przedew szystk iem  
rządzą się pewnemi dobrze obm yślanem i zasadami.

Poniew aż hrabina uskarżała się często na niedo­
godność zajm owanego przez nią w hotelu  m ieszka­
nia, namówiłem ją  do najęcia dom ku w iejsk iego w  
okolicach miasta. Jakoż, zaraz nazajutrz upatrzy­
łem  dla niej jedno z takich gniazd czarownych —  
pałacyk wiejski leżący  nad brzegiem  jeziora —
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choćiaż bezzwłocznie im zaprzeczono jednakże
dzisiejszy nasz telegram z Wiednia donosi o 
podaniu się do dymisji ministra Giskry, w skut­
ku uchwalenia przez- radę , gabinetową,, odro­
czenia reformy wyborczej. w* j

W połowie bież. miesiąca, ttf jest W obwili 
kiedy na giełdzie paryzkjej przypada zwykła 
dwutygodniowa likwidacja, dziennik paryzki 
Gaulois, służąc sprawie spekulantów giełdo­
wych, wystąpił z jawną kaczką dziennikarską, 
która pomimo tego znalazła miejsce i w innych 
gazetach paryzkich. Według tego dziennika, 
francuzki pełnomocnik wojskowy w Berlinie, 
baron Stofiel, posiadający całe zaulanie hr. 
Bismarcka, przybył do Paryża, w celu zawia­
domienia. rządu francuzkiego, że hr. Bismarck 
nie jest już w stanie oprzeć się naciskowi opi- 
nji xmbHciaiej.-w Ninrpczeeh, i musi cóś zrobić 
w duchu zjednoczenia: Nie zamierza on prze­
kroczyć Menu, ale będzie musiał bezzwłocznie 
przystąpić do zmedjatyzowania wszystkich 
państw niemieckich należących do Związku 
północnego, nie wyłączając Saksonji. Hr. Da­
ru  miał na to oświadczyć, iż niema nic do za­
rzucenia przeciwko zmedjatyzowzniu tych 
państw, z wyjątkiem Saksonji. Wiadomość ta 
osiągnęła swój cel i w dniu likwidacji na gieł­
dzie obniżyła o kilka centymów kurs renty. 
JSordd. A. Z. przytaczając tę pogłoskę, nie 
widzi potrzeby jej zbijania, i dziwi się tylko 
niektórym dziennikom paryzkim, jak naprzy- 
kład La France,' co miały odwagę powtórzyć 
kaczkę Gaulois bez żadnych zastrzeżeń, mimo 
widocznego jej nieprawdopodobieństwa.

W państwach południowo-niemieckich, a 
głównie w Wirtembergu i Bawarji coraz sil- i  

niej uwydatnia się opozycja przeciwko ucią­
żliwemu dla ludności pruskiemu systemowi 
wojskowemu. Opozycja ta daje się także spo- 
strzegąc i w państwach północno-niemieckich 
a szczególniej w Saksonji. Ponieważ ciężary 
wynikające z tego systemu stanowią jedną z 
głównych zawad dążeniom ku zjednoczeniu, 

* przeto stronnictwo postępowców, składając w 
parlamencie berlińskim wniosek w przedmio­
cie rozbrojenia., daleko więcej służyło tym dą­
żeniom, niż opierające się temu wnioskowi 
stronnictwo nar^dowo-liberalne, które jednak 
położyło za główne swe zaaanie zjednoczenie 
Niemiec.

T e l e g r a m y  
D z i e n n i k a  W  Ar s z a w s k i e g o .

W  i e  d  e  ń , 21 (9) marca l!M i i i M  <* r

wielkim ogrodem, z którego był cudny widok aż na 
opactwo Haulecombe.

Las dębów odwiecznych, przedłużał ten ogród aż 
do stoków alpejskich a szumiący i czysty jak  k ry ­
ształ strumień, tworzył w nim naturalną kaskadę 
pod cieniem drzew olbrzymich

Ten pałacyk, czy może raczej tylko domek szwaj­
c a r s k i ,  ślicznej struktury, ukryty w cieniu lasku 
otoczony kląbami kwiatów, niezmiernie się podobał 
hrabinie — sprowadziła się też doń tegoż dnia je ­
szcze. N igdy dotąd nie widziałem jej tak płocho we­
sołej i tak śmiejącej się radośnie — wyglądała mi 
jak  piętnastoletnia dzieweczka niekiedy...

— A teraz, rzekła, gdyśmy już kilkakrotnie prze­
biegli pospołu całe jej mieszkanie z ogrodem,—wy­
magam ażebyś pan odwiedzał mnie tu codziennie.

— Jeżeli będę przychodził zbyt często, odpowie­
działem—-skompromituję panią koniecznie. Ciągła 
moja obecność wzbudzi niewątpliwie podziwienie 
służących pani. — Ztąd utworzy się tysiące plotek 
niegodnych... A ja , nie chcę wniczem zakłócić spo­
koju twojego życia. .

-—- Dziwny człowiek z pana' Zawsze o mnie 
tylko myślisz... _ ; #

—- Bo też ja  kocham panią dla ciebie samej hra­
bino.

— Lecz... czy tylko istotnie kochasz mię, panie 
profesorze?

I  wziąwszy mnie za rękę, odwróciła ku sobie 
twarzą—potem patrzyła na mnie długo głębokiem

spraw w ew n ętrzn ych  Giskra podał  
s ię  do dymisji w  skutku postano­
wienia ra ly minist irjalnej c » do od­
rocz tnia ref>rmy wyborczej.

P a r y ż ,  21 (9) marca. Pa oież n ie 
ma* być skłonny do do ja szcze  aia 
oosła na sobór.— Jułro  sp idz lew an a  
jast odezw a cesarska w przedmio­
cie ref»rm konstyta ^yjnycb.— P ro ­
ces ks ię  da Bonapartego rozp oczą ł  
>ię w  Tours. K s ią żę  i p. F o n v ie l l e  
powtórzyli  zeznanit  zrobione pod­
czas ś ledztwa orzygotowaw czego .

( Correspondenz Bureau).
| ;  : i . ;  / .  . i C u l  n i l ,  j c h s w l

W iad o m o śc i te le g ra f ic z n e .
* Odesa, 8 (18) marca. Zaspy! śnieżne spowodo­

wały przerwanie na jeden dzień ruchu na drodze 
żelaznej odesko-bałckiej, lecz dziś ruch został przy­
wrócony.—Silna burza spowodowała liczne uszko­
dzenia w samem mieście Odesie. Statki, które stały 
w przystani, nieco ucierpiały, jeden zaś z nich bu­
rza wyrzuciła na brzeg. — Ruskie towarzystwo że­
glugi i handlu stało się aj eh turą towarzystwa Dwi- 
gatiel, dla Odesy, Chersona, Nikołajewa, Taganro- 
ga, Kierczu i Rostowa nad Donem, zarówno dla 
przewozu ładunków, jak i dla udzielania pożyczek.
( Wecz. Gaz.)

* Frankfurt nad Menem, 17 (5) marca. Podpisy na 
listy zastawne ruskie zamknięte zostały niezwłocz­
nie po otwarciu, z powodu wielkiej obfitości podpi­
sów. (Jour. de St. Pet.)

* Amsterdam, 18 (4) marca. Statek kupiecki ru­
ski Teresa, kursujący pomiędzy Petersburgiem a 
Dunkierką, osiadł na mieliźnie koło wyspy Schel- 
ling, na morzu Niemieckiem. (Tamże).

* Berlin, 17 (5) marca. Wszystkie mocarstwa ka­
tolickie postanowiły nie posyłać posłów nadzwyczaj­
nych na sobór. Poprzestaną one na zapewnieniu po­
szanowania, za pomocą praw obowiązujących, dla 
zagrożonych praw cywilnych. (Tamże).

* Peszt, 19 ( 7) marca. Pester Correspondenz zaprze­
cza wiadomości, jakoby minister skarbu Lonyay po­
dał się ponownie do dymisji na wczorajszem posie­
dzeniu rady minister)alnej. (Corr. Burd)

* Paryż, 19 (7) marca, Zapewniają, że margr, de 
Banneville przybywa do Paryża dla naradzenia się 
co do swej postawy względem kurji rzymskiej. Za­
pewniają także, że wysłaną zośtanie znowu nota 
francuzka, wystosowana jednocześnie do papieża i 
do soboru. Nie wiadomo jeszcze, czy nota pomie- 
riiona zakomunikowaną zostanie bezpośrednio sobo­
rowi przez posła francuzkiego, lub też posłaną zo­
stanie legatom, dla zakomunikowania takowej sobo­
rowi. (Tamże).

* Paryż, 19 (7) marca. Dziennik Temps pisze: Ko­
misja roztrząsający organizację municypalną Pary­
ża przyjęła jednomyślnie wniosek p. Laboulaye, a-

jak przepaść spojrzeniem.
Nie wiem jaki wyraz dostrzegła w moich oczach, 

lecz po chwili wzruszyła ramionami i śmiać się za­
częła. Bezwątpienia hrabina pojmowała miłość ina­
czej odemnie...

Bądź co bądź, po długich sporach, stanęło wresz­
cie na tein, że aby nie zwracać uwagi służących, 
będę przychodził do domku hrabiny z wizytą tylko 
dwa razy na tydzień, lecz że za to każdego wieczo­
ru będziemy się widywać w samotnym i opuszczo­
nym pawilonie, zbudowanym aż na skraju dębowe­
go lasu.

XXIII.
Hrabina żartowała wprawdzie z tych środków 

ostrożności, pomimo to jednak wdzięczną mi była 
za nie, albowiem przekonaną była że doradzając je 
robiłem prawdziwe z siebie poświęcenie, narażając 
się przez całe dnie prawie na stratę jej widoku.

Jednakże ta zepsuta w modnym świecie patry- 
cjuszka, szczególniej się obawiała nudów.

W  istocie, trudno było przyuczyć się do życia w 
samotności, a trudniej jeszcze zasmakować w niem 
kobiecie przywykłej do ciągłych a coraz świeżych 
wrażeń, do światowego otoczenia, do tego życia 
gwarnego, w którem nie ma czasu do zastanowienia 
się nad czemśkolwiek przecie...

Postanowiłem sobie jednak, zając ją  czemś konie­
cznie i dopiąłem tego celu, Ii tylko za pomocą mo­
ich własnych umysłowych zasobów,

żeby radar miasta Paryża, która składać się będzie z
80 członków, wybieraną była na drodze głosowania 
powszechnego. Prawo czynne wyborcze służyć bę­
dzie jedynie tjun, którzy mieszkają w Paryżu naj­
mniej od pięciu lat. (Tamte),

* Madiyt, 19 (7) marca.' Gazeta urzędowa ogła­
sza dekret, który zobowiązuje duchowieństwo do 
złożenia w ciągu .dwóch miesięcy przysięgi na kon­
sty tucji (Tcfonże). ’ r ■ 1

* Rzym, 18 (6) marca. Nabożeństwo żałobne za h r. 
M ontalembert’a. które uorganizowane było przez 
jego szwagra, mgnora de Merode, i które miało być 
celebrowane przez biskupa Dupanloup, zostało przez 
papieża wzbronione, jako manifestacja opozycyjna 
przeciw soborowi. Lecz ponieważ wydarzenie to 
wywarło wrażenie jak najsmutniejsze, przeto papież 
kazał odprawić dziś, przez biskupa włoskiego, któ-1 
rego sam wybrał, w kościele św. Marji Transpon- 
tyńskięj, nabożeństwo żałobne, na którem iego świą­
tobliwość znajdował się w galerji okratowanej.

* Cagliari, 18 (8) marca. Korespondencja z T uni­
su do Corriere de Sardegna donosi, że wszyscy człon- 
kowie sekcij komisji finansowej podpisali umowę w 
przedmiocie uregulowania długu; pozostaje jeszcze 
rozklasyfikowanie tytułów długu bieżącego. (Tamże).

* Madryt, 17 (5) marca. Zapewniają, że rząd po­
stanowił me posyłać reprezentanta na sobór, a to 
z powodu usposobienia umysłów w Rzymie. Panu­
je  przekonanie, że ogłoszenie dogmatu nieomylności 
papieża zaszkodzi wielce urokowi i interesom ko­
ścioła hiszpańskiego. Panuje tu jak najzupełniejsza 
tolerancja, zarówno w kwestjach religijnych, jak i 
w kwestjach politycznych. Duchowieństwo wszel­
kich wyznań i mężowie polityczni cieszą się tu  zu­
pełną wolnością. (7amże).

* Londyn, 17 (5) marca. Na dzisiejszem posiedze­
niu izby gmin, Gladstone, odpowiadając na wniosek 
p. Moore’a, oświadczył, iż rząd nie może przyrzec 
uwolnienia więźniów fenjeńskich przed przywróce­
niem spokojności w Irlandji. Bil złożony przez p, 
Fortescue w przedmiocie zapewnienia opieki dla ży­
cia i mienia w Irlandji, przyjęty został w pierwszym 
odczycie, (lamże).

------------------ — *tMS3K§K«53B»**— -------------------

* (W  y 1 e w W i s ł y ) .  Warsz. Dniew. pisze: 
„W dniu "25 lutego C9 marca), W isła, od miejsca uj­
ścia do niej r. Pilicy do tamy jMoczydlowskiej (na 
przestrzeni 18-u wiorst), pokryła się gęstą-masą lo­
du, który miejscami potworzył zatory. W  skutku 
tego woda w rzece podniosła się znacznie powyżej 
zwyczajnego poziomu i zaczęła zalewać nadbrzeżne 
miejscowości. Wsie powiatu górno-kalwaryjskiego: 
Pólko, Ostrówek i Podgórzyca, leżące na wyniosło­
ści poniżej ujścia, Pilicy, nie ucierpiały od wylewu, 
ale wsie tegoż powiatu: Podgóra, Królewski-Las, 
Brzumin, Kępa-Radwanowska, Borki, Tatary i Kę­
pa- Konsulicka, leżące nad samym brzegiem W isły 
poniżej Podgórzycy, zupełnie zalała wóda, która 
podniosła się do tak znacznej wysokości, że wszelka 
komunikacja lądu z wsiami Kępa-Radwanowska, 
Podgóra i fBrzugain została prz.erwana. Zaraz po o- 
trzymąniu doniesienia o tej klęsce, od komendoro-

; wany został do powiatu górno-kalwaryjskiego, z

W krótce też, hrabina zaczęła tęsknić za mną tak 
prawie jak  ja  za nią tęskniłem: każdego dnia ocze­
kiwała na mnje.z coraz większą niecierpliwością.

W ybiegała na przeciw mnie zarumieniona—czę­
sto widziałem, że piersiom jej brakło jakby powie­
trza przy moim boku... często także nie chciała 
innie puścić od siebie i dręczyła mnóstwem uro­
czych kaprysów.

Piękność i ujmujący wdzięk obejścia tej kobiety 
rzucały na mnie urok prawdziwy... Powoli nastała 
pomiędzy nami słodka poufałość — chociaż zawsze 
starałem się otaczać hrabinę staraniami i szacun­
kiem jakie mężczyzna winien każdej kobiecie—na- 
dewszystko zaś ukochanej przez siebie!...

Pani de Chalis, oceniając całą delikatność mego 
postępowania,^ patrzyła jednak często na mnie z ja - 
wnem podziwienietn—-widocznie jakaś strona wmo- 
jem  charakterze zdumiewała ją silnie...

Ta dumna i wytworna, łącz zarazem namiętna 
kobieta, nie pojmowała tego, żeby człowiek zako­
chany w niej jak  ja, mógł tak dalece panować nad 
sobą; że mógł do niej mówić p swojej miłości w wy­
razach czułych i namiętnych a potem nagle oddalić 
się. jakby z obawy aby nie upadł w obec tak silnej
P & S t s e n  S T  aiń einjńiw mai ,

Pewnego wieczoru, a było to osmego dnia po
sprowadzeniu się do szwajcarskiego domku, gdy
się żegnałem z hrabiną by jak  zwykle, powrócić dó
siebie, ona patrząc rai w oczy z wyraźną niechęcią,
zawołała: (d• c. n.)
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rozkazu Namiestnika w Królestwie, oddział sape­
rów z odpowiedniemi przyrządami dla zniesienia za­
torów za pomocą wysadzania ich w powietrze. Je­
dnocześnie na miejsce wypadku udał się zarządza­
jący gubernją w celu przedsięwzięcia bezzwłocznie j  
wszelkich środków, mogących choć cokolwiek osła- ; 
bić szkodliwe dla nadbrzeżnych mieszkańców _na- 
stępstwa wylewu rżeki. Dzięki rozporządzeniom j 
miejscowej władzy, która postarała się o przyspo- j  
sobienie środków przewozu i wyznaczenie robotni- 
ków do udzielenia pomocy mieszkańcom zalanych j 
wsi i do poprawy wałów' ochronnych zbudowanych ; 
nad brzegiem rzeki, teraźniejszy wylew "W i s ty  nie , 
pociągnął za sobą znacznych strat dla nadbrzeżnych 
mieszkańców. Bydło, ruchomości, zapasy kartonu, i 
siana i zboża zostały ocalone, i wyżywieniu ludno- j 
ści nie grozi niebezpieczeństwo. W edług zeznań j 
mieszkańców, mogą ucierpieć tylko zapasy kartofli 
zakopane w ziemi blisko brzegów rzeki.  ̂ YY edług i 
zebranych wiadomości najwięcej ucierpiała wieś j 
Królewski-Las; w niej z 21 chałup, 13 zupełnie jest j 
zatopionych, a z pozostałych 8 chałup, chociaż były | 
zalane mieszkańcy jednak nie wynosili się. Na wy- 1 
padek’ ukazania się pomiędzy ludnością, z powodu 
ciągłego przebywania w wilgoci, chorob, przygoto­
wano 12 łóżek w domu schronienia kalek i ubogich 
w m. Górze-Kalwarji. W edług ostatnich wiadomo­
ści, woda opadła więcej jak o 1 arszyn. Roboty sa­
perskie prowadzone sądalej. Miejscowym władzom  
poruczono rozdać pomiędzy najuboższych mieszkań­
ców, którzy ponieśli najdotkliwsze straty w skutku 
wylewu, 300 rs., przeznaczonych w tym celu przez 
Jenerał-Feldmarszałka Namiestnika w Królestwie.” 

*  ( W a r s z a w s k i e  U n i w e r s y t e c k i e  Wia-  
d o m o ś c i). I I arsz Dniewn. pisze: „Mamv przed 
sobą tylko co wyszły z pod prasy 1-szy Nr. War- 
szawshch Uniwersyteckich Wiadomości, o których wy­
dawnictwie już donosiliśmy. Witając ukazanie się 
tego czasopisma, przy pierwszem pobieżnem jego  
obejrzeniu, spotykamy takie bogactwo ciekawych 
wiadomości, że na ten raz musimy ograniczyć się na 
samem wskazaniu jego treści. W  zeszycie tym wbrew 
zwyczajowi każdego w ogóle wychodzącego na świat 
czasopisma, nie ma żadnej przedmowy, żadnych za­
pewnień o swej wartości i żadnych zachęcających 
obietnic na przyszłość; za to osnowa zeszytu prze­
mawia za sobą wymowniej niż wszelkie szumne re­
klamy, i jasno wskazuje poważny i wyłączny cel i 
kierunek tego wydawnictwa. Warszawskie Uniwer­
syteckie Wiadomości, jak było zapowiedziane w pro­
gramie tego wydawnictwa, składają się z dwóch 
działów: urzędowego i nieurzędowego. Dział urzę­
dowy zawiera w sobie protokóła posiedzeń rady u- 
niwersyteckiej poczynając od pierwszego, które mia­
ło miejsce 4-go października r. z., za cały czas od 
otwarcia uniwersytetu. W dodatkach do protokółów  
znajdują się przepisy: 1) o obowiązkach studentów 
uniwersytetu i osób postronnych dopuszczonych do 
słuchania w nim lekcij; 2) o egzaminach studentów; 
3) o wyznaczaniu studentom medalów, nagród, sty- 
pendjów i jednorazowych wsparć; 4) o pobieraniu 
opłaty za słuchanie lekcij w uniwersytecie; i 5) in­
strukcja dla inspektora studentów i jego pomocni­
ków. Dodatki w końcu zeszytu zawierają w sobie: 
a j  przegląd wykładu przedmiotów w uniwersytecie 
na 1869/l0 rok akademicki; i b) listę ńaukowych i 
literackich prac profesorów i wykładających w uni­
wersytecie. Dział nieurzędowy zajmuje drugą poło­
wę zeszytu. W nim zawierają się naukowo-litera- 
ckie prace profesorów' w kształcie lekcij wstępnych: 
Andrejewa: „O podstawach współczesnej patologji 
i terapji”; Ganina: „W przedmiocie morfologji zwie­
rząt’-; Aristowa: „O charakterystycznych rysach 
starożytno-ruskiego życia historycznego”; i proze- 
d J ^ .^ o te lsk ieg o : „W przedmiocie medycyny są-

oweJ • W lekcjach tych przedstawiony jest wogó- 
c P°gfąd każdego profesora na swoją naukę, jej 

d i f " W  ' r i)<Uczesny stan i najlepszą metodę wykła-
“ ' ......... °ncu zamieszczony jest „Historyczny rys
s an o omicznego gabinetu uniwersytetu”, przez
profesora Wrześniewskiego. Ograniczając się na 
tein, pozos awiamy sobie na później obznajmienie 
czy te ni ow z enoi artykułami wspomnionego ze-

“Sd«r„,ukoŵ T,iiS s" i6ćei “ j s o iH  p o d
* ( P i e r w s z e  o g ó l n e  z e b r a n i e  t o w a-  

r z y s t w a  k r e d y t o w e g o ;  m i a s t a  W a r-
s z a W y). Wczoraj, w Poniedziałek w  głównej sali 
gmachu towarzystwa kredytowego ziemskiego, od­
było się pierwsze ogolne zebranie noWo organizują­
cego się towarzystwa kredytowego miasta War:
było się pierwsze ogólne zebranie nowo

się towarzystwa kredytowego miasta w arsza- 
Oprócz dwustu przeszło właścicieli domów, 

tórzy już przystąpili do towarzystwa, przybyło na 
to zebranie i wielu innych obywateli i urzędników  
różnych. Grono zebranych osob zwiększyć także ra-

kto

czyli: jenerał-lejtnant Geczewicz prezes towarzystwa | 
kredytowego ziemskiego, jenerał-major Witkowski j 
prezydent miasta, tudzież jenerał-major Własow,; o- j 
ber-policmajster warszawski. Jeden z riajczynmej- | 
szych członków w komitecie założycieli towarzystwa, 
Tadeusz książę Lubomirski, zagaił posiedzenie i nie- ; 
bawem jedńożgodnie obranym żóstał na prezydują- j  
cego w agitującem się zgromadzeniu, dla kierunku 
w jeg o  obradach. W*tyin charakterze książę Lubo- ; 
mirski powtórnie głos zabrawszy, powołał czterech 
stowarzyszonych do przejrzenia rachunku wydat- | 
kow poniesionych na pier wsze urządzenie to warzy- : 
stwa i jego biura, po czem przystąpił do spełnienia j  
głównych celów ogolnego zebrania, to jest do wy ' 
poru przez sekretne wota członków zawiązującej się j 
instytucji. Obecnych właścicieli domów, którzy przy- ; 
stąpiwszy do towarzystwa mieli prawo do wetowania | 
i którzy rozporządzali 235 głosami, było 209; liczba 
nieruchomości, na które zażądano pożyczki, wynosi 
287; asekuracja ogniowa murowanych w nicłi budo­
wli wynosi rsr. 7,506,250; wysokość zażądanych 
pożyczek doszła rsr. 5,543,575, co najwymowniej­
szym jest wyrazem, z jaką skwapliwością spieszą 
obywatele korzystać z pomocy nowego stowarzy­
szenia. W rezultacie głosowania wybranymi zosta­
li większością głosów dó składu komitetu nadzor­
czego: Edward Grabowski głosów 230, Leopold  
Kronenberg głosów 229, Jan Gotlieb Bloch głosow  
221, Tadeusz książę Lubomirski głosów 220, Mi­
chał hrabia Stadnicki głosów 208, Aleksander Tem- 
ler głosów 167, W incenty Majewski głosów 163, 
Juljan W ertheim głosów 158, Edward Strasburger 
głosów 121. Na dyrektorów obrani zostali: Józef 
hrabia Zamojski głosów  210, Dominik Zieliński 
mecenas głosów  197, tudzież rzeczywisty radca sta­
nu Longin Gudowski głosów 89. Na zastępców  
zaś wybrano również większością głosów: W łady­
sława W ołowskiego, Henryka Krajewskiego i W ła­
dysława Okęckiego. W  końcu obrad, ogólne zgro­
madzenie rachunek wydatków poniesionych na 
pierwsze urządzenie towarzystwa i jego biura w  
ilości rs. 891 kop. 46, uznało w zupełności za uspra­
wiedliwiony i takowy zatwierdziło, obok głośnego 
podziękowania założycielom “towarzystwa za pod­
jęte trudy. D ziś członkowie komitetu nadzorcze­
go wyżej z nazwisk wymienieni, wybierają z śród 
siebie prezydującego w komitecie, zaś członkowie 
dyrekcji wybierają również z śród siebie prezesa 
dyrekcji. Tak więc z dniem dzisiejszym władze 
nowego towarzystwa kredytowego miejskiego uwa­
żać należy za ukonstytuowane i rozwijające już 
wszystkie zamierzenia zatwierdzonej Najwyżej li­
sta wy.

* ( T y d z i e ń  g ie łd o w y ) .  U- 7 (19) marca . W B er-
linie ruch zwyczajny tylko o tyle uległ zmianie, iż odpo­
wiednio do chwilowych wpływów spekulacją na petersburg- 
skiej i naszej giełdach kierujących, więcej jeszcze giełda 
berlińska wartościami rublowemi,. mianowicie niektórych 
gatunków była zajęta i stosownie do okoliczności im to­
warzyszących, znaczniejsze spowodowała różnice kursowe. 
Przybycie nowej emisji pięciu miljohów rubli listów zasta­
wnych rosyjskich, widocznie jak  każda' poprzednio zagra­
nicą negócjowana pożyczka i teraz przysporzyła nam zwię­
kszoną potrzebę remes zagranicznych, z czego tylko w B er­
linie korzystać mogą i umieją. Następstwem nieuiliknio- 
nem było świeże obniżenie waluty rublowej na giełdzie ber­
lińskiej, mianowicie kursu biletów bankowych o " /*% , 
weksli petersburgskich z krótkim terminem i listów zasta­
wnych ruskich o % % i weksli petersburgskich z długim 
terminem o •’/ „ % , obligów skarbu o ‘/ , ° /r,, akcij warszaw­
sko-wiedeńskich o 1 % talara, akcp terespolskich o 1 7ł'u/o 
i pożyczek premjowych o 1 i 2 J/ J / c  Podwyższenie kur­
sów naszych listów zastawnych o 1 Vs°/0, a listów likwida­
cyjnych o % %  nie może na nasze stosunki wzajemne 
wpłynąć korzystnie, gdyż nie mamy' tego papieru do zby­
cia na giełdzie berlińskiej, ale przeciwnie z przyczyny u 
nas wynikłej potrzeby listów zastawnych dla konwersij ko­
niecznych, oraz z powodu rosnącego na naszej giełdzie 
amatorstwa do spekulacji listami likwidacyjnemi, zmuszeni 
jesteśm y sprowadzać mianowicie pierwsze, a ograniczać 
się do zatrzymania na miejscu zapasów drugich. Na pe- 
tersburgskiej giełdzie kursa remes zagranicznych nietylko 
się W tym tygodniu nie poprawiły, ale przez powiększoną 
potrzebę, jeszcze niektórych dni podrożały, wracając z tru ­
dnością w końcu do stanowiska tygodnia poprzedniego. 
Podpisy kapitalistów petersburgskich na ostatnie pięć nvi- 
ljonów rubli listów zastawnych ruskich przyczyniły się zno­
wu obecnie jak  innemi razy do obniżenia nowego własnej 
waluty a podwyższenia, bodajby tylko chwilowego walut za­
granicznych. W spekulacji papierami publicznemi na gieł­
dzie petersburgskiej przygotowuje się zwrot stanowczy, 
skutkiem urządzenia zaprojektowanego tam  syndykatu gieł­
dowego i ograniczenia i wykorzenienia wybryków i samo- 
wolności spekulantów » niesumienny ch. Mimo, że projekt 
rzeczony jeszcze nie je s t przez władzę wyższą sankcjono­

wany, już wpływy jego są widoczne, gdyż działają wyra­
źnie na tak  zwane papiery spekulacyjne, przyczyniwszy się 
tymczasowo do obniżenia kursów pożyczek premjowych o

/* /o akcij wielkiego towarzystwa
W prawdzie i inne papiery niespekulacyjne uległy zmianom 
więcej obniżonych niż podwyższonych kursów, tę okolicz­
ność przecież przypisać należy tylko konkurencji nowego 
przybysza świeżej emisji listów zastawnych. Giełda nasza 
wpływom operacji giełdy petersburgskiej i berlińskiej ule­
gająca, nadto nie będąca zasilaną odpowiednią ilością tra - 
sowań własnych wywozowych, ani nie mogąca się zaopa­
trzyć ni z Rygi ni z Odesy remesami taniemi, nie zdołała 
się zdobyć na najmniejsze chociaż zniżenie stopy mienne- 
go, mimo, że suma tygodniowa obrotów weksloWych mniej­
sza była aniżeli w tygodniu poprzednim. Zaledwie kurs 
weksli pruskich po podwyższeniu się jeszcze na początku 
tygodnia w końcu zeszedł do wysokości ostatnich dni tygo­
dnia poprzedniego (120 , 6 0 — 1 2 0 ,4 5 ) , inne jednakże de­
wizy nie oparły się nowemu podwyższeniu, jak  mianowicie 
weksle wiedeńskie o %f, ‘/f,°/0 ( z 9 9 na 9 9 ,3 0 ) , lon­
dyńskie 0 V ł° /o  ( z  23 na 8, 29), a paryzkie o V3°,'0 
(z 9 8 ,5 5  na 98, 70). Trasowania; operacyjne na Berlin, 
nie poparte trasowaniami odpowiedniemi na P etersburg  
(po obniżeniu kursów weksli petersburgskich w Berlinie) 
znacznie były nieflezniejsze aniżeli tygodnia poprzedniego. 
Mieliśmy nieco więcej remes na Londyn i W iedeń, jako 
owoc operacij tygodnia poprzedniego, a mniej weksli na 
Paryż; ani jedne ani drugie wszakże nie grzeszyły tanio­
ścią kursów, jakeśm y już wyżej wykazali. Ruch w papie­
rach publicznych w tym tygodniu był dość ożywiony i zna­
cznie większy od ruchu tygodnia poprzedniego, do czego 
się głównie znaczniejsze zakupy tak listów zastawnych jak  
i listów likwidacyjnych na dostawę terminową przyczyniły. 
Spekulacja na listy zastawne uzasadniona jest przez kon­
wersję na listy nowej emisji; co zaś do spekulacji na listy 
likwidacyjne, je s t to czysto amatorska rzecz, której ani po­
wodów ani granic badać nie można. Podbijane bowiem 
obecne ich kursa, jako przypuszczalna prezerwatywa prze­
ciwko konkurencji późniejszej nowych listów zastawnych 
wiejskich i miejskich jak  się zdaje służyć mające, nie uwa­
żamy ani w własnym interesie dobrze zrozumianym, ani 
naszym zasobom pieniężnym odpowiedniem, gdyż w końcu 
napędzamy tylko temi operacjami kieszenie bogatszych od 
nas kapitalistów pruskich, którzy, dobrze upatrzywszy 
chwilę wysokich kursów do tego sposobną, nie omieszkają 
następnie zalać nasz targ swemi zapasami tego papieru i 
spowodować ostateczne zniżenie silne jego kursu wyłącznie 
na. naszą stratę. Pragniemy powodzenia dla każdego papie­
ru krajowego, obawiamy się jednakże przecenienia wła­
snych zasobów i sił pieniężnych, mianowicie ze względu na 
kredyt i interes miejscowy w ogólności, tak obecnie mocno 
osłabiony okolicznościami lat. ostatnich. Dla naszych kapi­
talistów te operacje w tym tygodniu tyle jednak odniosły 
skutku, ze kursa listów zastawnych podniosły się dla serji 
pierwszej o 1'7i j'Yo (9 5 ,1 3  — 94, 80 na 96, 22 — 9 5 ,8 9 ) , 
a dla serji drugiej o i  j ’/ , 2 . 0 (z 9 4 ,1 3 ;— 9 3 ,8 0  na 9 6 ,5  
— 9 5 ,7 2 ) , zaś kurs listów likwidacyjnych o . ,  ' ; „ y 0 
(z 76, 89 — 76, 69 na 7 7, 3 0 — 76, 97). Kursa zakupna 
na dostawę późniejszą płacone jeszcze wyższe były po'czę­
ści od kursów tu za sztuki gotowe notowanych, mianowicie 
w końcu tygodnia. Pożyczki premjowej mimo obniżenia 
kursów petersburgskich i berlińskich, zakupiono także pa­
rę sum na' dostawę późniejszą, stroniąc od kupna sztuk go­
towych; kursa u nas z obniżeniem 2 1>/ 0 za emisję pierwszą, 
a 4 <j za drugą notowane, były tylko nominalne z po­
wodu braku tranzakcij rzeczywistych. Listów zastawnych 
ruskich zakupiono tylko małą ilość na początku tygodnia, 
od rozpoczęcia podpisów na nową emisję i u nas kurs ich 
obniżył o Obligi towarzystwa kredytowego i meta­
liki czteroprocentowe były poszukiwane ale nie dostarcza­
ne; biletów banku cesarstwa zakupiono małe kwoty, poja­
wiające się po kursach wyższych. Z akcij kolei żelaznych 
Bprzedano tylko nieco łódzkich po kursie wyższym od ze- 
szłotygodniowego, zaś akcje inne bywały wprawdzie ofiaro­
wane, ale spekulacja na listy zastawne i likwidacyjne od­
wróciła prawdopodobnie od nich uwagę kapitalistów, ((raz. 
jland.)

* (K a s a  p o ż y c z k o w a  p r z e m y s ł o w c ó w  
w a r s z a w s k i c h )  nadesłała nam krótkie sprawoz­
danie, z którego okazuje się, że na zaproszenie zało­
życieli kasy, zapisało się pierwotnie na uczestników  
stowarzyszenia osób 180; .od dnia zaś otwarcia ka­
sy, to jest od 1-go lutego r. b. przyjęto na uczest­
ników osób 30, razem 210, to jest: mężczyzn 196, 
kobiet 14. Dotychczasowe wpływy wynoszą: od 151 
uczestników wpisowe i na wkłady rs. 7,145, pro­
centa od udzielonych pożyczek rs. 84 kop. 7 j.i t  
ogółem  rs. 7,229 kop. 7 z tej sumy wypożyczo­
no 9-u uczestnikom rs. 2,910, wydatkowano na dru­
ki rs. 66 kop. 74, łącznie rs. 2,976 kop. 74; pozo­
staje rs. 4,252 kop. 33 %; gotowizną w kasie rs. 1 
k. 33% , wartość inwentarza rs. 51, do dyspozycji 
yf każdym czasie (dane na zastaw papierów publi­
cznych na 6®/0) rs. 4,200, czyli jak wyżej rs. 4,252 k. 
3 3 ‘/i- Komitet uprasza pp. uczestników zalegają-
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cych w opłacie, o spieszne nadsyłanie wpisowego i 
w kładów , uprzedzając, że na te tylko w kłady, roz­
dzieloną będzie dywidenda, k tóre  wniesione zosta- 

do kasy przed 1-m kw ietnia r. b.ną
d o c h o d ó w  z a  m i e s i ą c( p o r ó w n a n i  e 

l u t y  r. b.) . _ . .
a) na drodze żelaznej warszawsko-wiedeńsktej:

rok  1870
rsr.

z  przewozu osób 46,291 
z przew ozu tow. 148,597 
a-óżne dochody

kop.
59

8,239 85

rok  1869 
rsr. kop.

54 
92 '/, 
66 1 ,

43,341
149,271

4,524

i .

razem 203,128 44 197,138
W  r. 1870 więcej o rs. 5,990 kop. 31 */*•
O d początku stycznia do końca lutego 1870 
dochód wynosi . . . .  rs. 403,756 kop. 61. ,
W  tym samym czasie w 
1869 dochód wynosił. . rs. 385,75 ( kop. 20.
Zatem w r. 1870 więcej o rs. 17,999 kop. 41. 

b) na drodze żelaznej vyarszawsko-bydgoskiej: 
rok  1870 rok  1869

rsr. kop. rsr. kop.
z  przewozu osób 9,907 41 10,405 36
a. przewozu, tow. 33,158 97 32,346 8-7 Vj •
różne doch o d j 2,417 1 4,992 75_______

razem  45,483 39 47.774 9 8 '
W  r. 1870 mniej o rs. 2,261 kop.
O d  początku stycznia do końca _  ,

:r. dochód wynosi . • _ • rs. 96,887 kop. 80.
W  tym  samym czasie 

w r. 1869 dochód wynosił rs. 8.8,254. kop. 62

47,774
59

lutego 1870

Zatem w r. 1870 więcej o rs- 
* ( H a n d e l  f u t r z a n y  w

8,633 kop. 18.
_______  ■ W  a r  s is a wd.-e)*'

U jaw niając w piśmie naszem wzrost każdej gałęzi 
handlu, o ile zwłaszcza cechy jego  wydatniej szeini 
się stają i o ile wpływać m ogą w obrocie funduszo­
wym na korzyść miejscową, wracam y się jeszcze 
chętnie kilkom a słowy do handlu futer pana Ju lja - 
na  Penkali, kupca tutejszego. R ok zaledwie upływ a, 
jak  p. P enkala  działalność swą handlową skierow ał 
do interesu futrzanego, a już  przedsiębiorstwo to roz­
winięte z energją, um iejętnie i z poświęceniem zna­
cznego kapita łu , od razu wzrosło do tych rozm ia­
rów,°że m agazyn p. P enkali rozgałęziw szy swe sto­
sunki na głównych targow iskach futer na północy 
i na zachodzie, sfał się w W arszaw ie domem han­
dlowym skutecznie posiłkującym  w zaopatryw aniu 
tak  kraju ja k  i zagranicy w bogatsze futra, o ile 
kraje te wzajemnie tej kat ego rj i artykułam i posił­
kow ać się mogą. W praw dzie m agazynu p. Penkali 
nie m ierzymy i nie stawiamy na rów ni z hurtowem i 
sk ład am i‘ europejskich specjalnych magazynów fu ­
te r , zawsze jednak  rozwinięte przez p. Penkalę  o- 
broty są krokiem  postępu w handlu tutejszo-fu- 
trzańym . P rzez  stałych agentów w Irk u tsku , w Je -  
nisejsku, w Pinedze i w innych miejscowościach 
ta rg u  futrzanego syberyjsko-am erykańskiego, o 
czem z telegram ów  i korespondencji nabraliśm y 
przekonania, zakupując całemi partjam i sobole, li­
sy, gronostaje i t. p. zaopatruje niemi Berlin  i 1 a- 
ryż, odsyłając znów do P e te rsbu rga  i M oskwy naj­
delikatniejsze kuśnierskie konfekcje damskiego 
stroju, w jak ie  obfituje L ipsk, L ondyn lub H am ­
burg. W  tej chwili w załatw ieniu żądań kupiec­
kich, expedjuje p. Penkala  do B erlina pakę wybo­
rowych soboli wartości przeszło rsr. 12,000; z P a ­
ryża zas otrzym ał wezwanie o dostawę gronostai, 
k tó re  -po wypraw ieniu tu  w kuśnierskim  zakładzie 
n. Penkali, niebawem odesłanemi być mają. Na
przyszły  zaś ja rm ark  L ipsk i p. P enkala  dostarczy 
wielce tam poszukiwane biel ki czyli popielice, 
w stu tysiącach przeszło exeinplarzy.

przed publicznością porankam i i wieczorami muzy- 
kalnie-w okalnem i.

Z Szeregu tych koncertów , pierwszy, na dochód 
pana K oeniga, oboisty, odbędzie się dzisiaj w sali 
resursy  obywatelskiej. A rty sta  ten b iegły  istotnie 
w grze na swoim trudnym  i praw ie nie koncerto­
wym instrum encie, zjednał sobie wiele sym patji, da­
ją c  się słyszeć często w solowych fragm entach, pod­
czas koncertów  „orkiestry warszaw skiej” w obyw a­
telskiej resu rs ie—słusznie więc ażeby na tern samem 
m iejscu nagrodzonym  został.

— Podczas w czorajszego, drugiego z kolei 
przedstaw ienia „Fausta” przez artystów  włoskich, 
rolę Siebela przedstaw iła panna W aldm ann w za­
stępstwie p. Benatti, k tóra zasłabła nagle, i wy­
konała ją  wybornie. Publiczność napełniająca ca­
łą  salę przyjm ow ała nader życzliwie wszystkich a r­
tystów występujących w arcydziele G ounod’a.

— Dziś także odbędzie się przedstaw ienie tea tru  
izraelskiego w A lkazarze, na dochód projektow anej 
ochrony, o której już mówiliśmy.

— D ru g i z kolei koncert, bardziej ciekawy, bo 
złożony z samych kompozycji m łodego jeszcze kon- 
certanta, p. G. Jankiew icza, zjawi się także w re­
sursie obywatelskiej w przyszły piątek o godzinie 
pierwszej z południa. Rozpocznie go uw ertura wy­
konana przez orkiestrę teatru. N astępnie m łody 
tenor, p. M ikulski odśpiewa piosnkę „Do gw iazde­
czki” — potem  M oniuszko (syn), w ykona „M odli­
tw ę” na wiolonczeli —dalej pójdzie arja  „K ochaj” na 
sopran, dla panny Leichnitz— później „Piosnka stu­
dencka” na cztery waltornie (z orkiestry) a zakoń­
czy pierwsza część koncertu A dagio zsym fonji „Zy­
cie człow ieka” . TVT drugiej części program u usły­
szymy finał z innej znowu symfonji i k ilka num erów 
wokalnych i instrum entalnych — wszystko kom pozy­
cji samego koncertanta, który  i orkiestrą dyrygow ać 
i akom panjow ać niektórym  śpiewom będzie. — P an  
Jankiew icz, sam m łody choć ju ż  wielce w ykształco­
ny artysta, w ybrał sobie do pomocy w koncercie 
dawnych kolegów  instytutowych, gdyż oprócz już 
wymienionych, przyjm ą udział w w ykonaniu jego  
program u pp; Noskowski (skrzypek), Czarnom ski 
(fortepian), i O borski (fisharnapnijka).-R az już, po­
dobny koncert,, "złożony także z utw orów  utalento­
wanego m łodzieńca, pana Stolpego (syna) słyszeli­
śm y—i ten przeto powinien wzbudzić ogólną cie­
kawość.

— Dochód z poranku m uzyczno-deklam acyjne- 
go w teatrze, na korzyść sierot, Boraw skich, wynosi 
ogółem rs. 1830. P iękna to sumka, k tórą  jesz­
cze podobno pomnożą, poprzednio już  zebrane 
składki.

— Donosiliśmy, że p ' Chęciński zam ierza odczy­
tać studjum  „A ktor” w sali redutow ej, w pierw szą 
niedzielę po wielkanocnych świętach. Otóż dowia­
dujem y się obecnie, że odczyt ten  nastąpi wcześniej, 
bo w ostatnią przed świętami niedzielę.

— Osoby interesowane zw racają słuszną uwagę 
na to, ażeby opłata za odczyty system atyczne, m ają­
ce się w krótce już  rozpocząć w zakładzie p. W andy 
Schm idt, rozłożoną została na raty miesięczne, gdyż 
nie każdy jest w możności opłacić kilkadziesiąt r u ­
bli od razu, za k ilka zwłaszcza słuchaczek. W isto­
cie, w samym interesie zakładu leży jak  największe 
ułatw ienie warunków  opłaty  chcącym korzystać z 
odczytów panienkom. N ależałoby także pomyśleć 
o salce, w której m ogłyby oczekiwać osoby p rzy ­
prow adzające n a  te odczyty swoje dzieci lub pu­
pilki. v,

— W  teatrze, wśród wielu zapowiedzianych no

mu zajmie się’ dyrek to r M oniuszko.— W  miejsce p. 
B onieckiego obrany został jednom yślnie członkiem  
kom itetu tego tow arzystw a p. G., Sennewald.

— O prócz rs. 48 kop. 20, zebranych na zgrom a­
dzeniu imieninowem w zeszłą sobotę w domu p. J ó ­
zefa U ngra, na korzyść sierot Boraw skich, nadto 
jeszcze p. M ichał L ande, kupiec tutejszy, ofiarował 
rs. 50 na otworzyć się m ający p rzy tu łek  dla wycho­
dzących z szpitali ubogich rekonwalescentów'.

— Zapowiedziany przez nas w'yjazd na artysty­
czną wycieczkę p. Józefa Szablińskiego wiolonczeli­
sty, odłożony został.

— W iosna zaczęła się onegdaj ośmiostopniowym. 
mrozem. W  istocie przyznajem y, że dotąd nie ma 
jeszcze je j zapachu w pow ietrzu...

— M nóstwo m ałżeństw  skojarzyło się w dniu 
św. Józefa — zapewne aby weselej zakończyć post 
wielki.

— Przyczyną samobójstwa przez powieszenie się Amelji 
E jzert, żony czeladnika piekarskiego, o czem ogłoszono w 
N r. 51 Gazety Policyjnej, jak  z dochodzenia sądowo - le­
karskiego okazało s ię , była słabość władz umysłowych.

— Zaonegdaj, w cyrkule Łazienkowskim, w browarze 
Benisza, Klemens Głucki, czeladnik piwowarski, nalewając 
w lodowni piwo do beczek, wypadkowo spadł ze stosu be­
czek i stłukł sobie bardzo niebezpiecnie bok i głowę; Gluc- 
kiego odesłano do szpitala ewangelickiego.

—  W  dniu onegdajszym, o godzinie 4 •j t z rana, w łaźni 
przy warszawskim wojennym Ujazdowskim szpitalu, w sku­
tku silnego palenia przez dwa dni poprzedzające w głównym 
piecu i zawalenia się z tego powodu komina, ściana dre­
wniana przyległego rezerwoaru zapaliła się i zajął się rów­
nież ogniem sufit. Po przybyciu wszystkich części straży 
ogniowej, .wkrótce ogień ugaszonym został, część dachu ro­
zebrano.

—  A cyrkule Pragskhn, Mateusz, Głowacki wyrobnik, 
idąc w stanie pijanym po schodach wiodących na wał ochron­
ny, spadł i stłukł sobie nieszkodliwie nos, odesłano go do 
szpitala Pragskiego.

—  W  tymże cyrkule, bryezkarz Jó ze f Skibicki, przeje­
chał Mośka Tenenbąuma 9-letniego syna żołnierża dymisjo­
nowanego, złamawszy mu koso biodrową nogi prawej. T.e- 
nenbauma odesłano do szpitala starozakonnych a bryezkarza 
aresztowano.

— W  cyrkule Sobornym, dostrzeżonym został przez po­
licję na ulicy w stanie osłabionym, Tomasz Żukowski wy­
robnik/którego odesłano do szpitala Dzieciątka Jezus.

—  D ostaw iony  n a  k u r a c j i  do sz p ita la  s ta ro z a k o n n y c h  
mieszkaniec gminy Kurowa gubernji lubelskiej , Abram Ler- 
man żebrak, lat, 61 wieku liczący, zaraz zmarł. O czem w 
celu wyprowadzenia śledztwa sąd zawiadomiono.

* A l 7'sa monet zagranicznych w \Varszawie. 
ża  talar loczoraj rs. 1 kop. 2 2 dziś  rs. 1 kop. 2 2.
ż a  frank „ „. — .. 3 4 „ „ — „ 3 4. ^
Za złoty reń.„ „ — 69 „ „ — „ 69.
N B .  Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła i 

może tylko służyć za wskazówkę.

wości, na szczególną uw agę zasługuje m ająca się 
w krótce przedstawić traged ja  oryginalna p. W acła ­
wa Szym anowskiego „Salomon. U tw ór ten g ra- 

* ( MUF jereli). D otąd nie daje się uczu- nym był już na innych scenach z powodzeniem za- 
ić w iosenne powietrze; zimno trw a, chociaż dziś 8łużonem, O ile pam iętam y go z czy tan ia—daje on

artystom  znakom ite do popisu pole, a są w nim 
miejsca wysokiej poetycznej w artóści—szczególniej 
też fragm ent w formie kantyków, pełen lirycznego

wac ---------- „ .
rano  m róz o trzy  stopnie był muieiszy. B arom etr 
cokolw iek sk ło n ił się ku zmiennej pogodzie. W  so­
botę, 7 (19) m arca, u nas było — 3,2°, w s t.-P e- 
te rsb u rg u  — 13°, W M oskwie — 14,2", w K ijo­
wie — 4°, a w O desie — 3,2 ,

— K to chce zobaczyć w m injaturze, sławne lodo- 
wniki alpejskie, niech idzie na most żelazny a cp 
lepsza na w ał ochronny i p rzypatrzy  się górom  fan- 
tystycznie utw orzonym  z napływ u lodow, które
wzmocnione trw ającem i obecnie mrozami a oświe­
cone z góry  wspaniałem ju ż  słońcem wiosennent, 
piękny przedstaw iają widok... W olelibyśm y jednak, 
ażeby ten odłam krajobrazu  alpejskiego zniknął 
niebawem, albowiem taka jeg o  dysparycja zwiasto­
w ałaby ciepło, za k tórem  już  wszyscy, ludzie i p ta­
ki, tęsknimy. an«b) ■

Rozum ie się wszyscy, oprócz... koncertantów , k tó- 
rzyby  radzi na czas jakiś jeszcze przytrzym ać m ro- 
kńą aurę, dopóki nie odbędą, się ż  zapowiedzianem i

w dzięku. - W  zeszłą sobotę, odbyła się na scenie 
pierwsza próba czytana z tej tragedji.

— W czoraj, w salce teatrzyku  dobroczynności 
m iało się odbyć trzecie przedstawienie am atorskie, 
z tym  że samym program em —o rezultacie m aterjal- 
nym tej reprezentacji, k tófej reżyserow ał p. Grzy- 
wiński, dotąd nie wiemy.

— jNa onegdajszem  posiedzeniu członków tow a­
rzystw a w sparcia podupadłych artystów , którem u 
przewodniczy prezes dyrekcji teatrów , po spraw ­
dzeniu rachunków  i obliczeniu zarówno przycho­
dów jak  w ydatków do dnia I-g o  stycznia 1869 r .— 
uradzono urządzić koncert na zasilenie funduszów 
tegoż towarzystwa. K oncert ten ma si^  odbyć 
w teatrze w godzinach popołudniow ych, jeszcze 
przed w ielkanocnem i świętami. Udożeniem p ro g ra-

* ( O b c h ó d  r o c z n i c y ) .  W e środę, 4 (16) m a r ­
ca, w rocznicę urodzin księcia następcy tronu  fran- 
cuzkiego, dany był w ielki wieczór w domu am ba­
sady francuzkiej w P etersbu rgu . Journal de St. Pet. 
podaje o tym  wieczorze następujące szczegóły: 
„U roczystość tę zaszczycili Swa obecnością N ajja­
śniejszy Cesarz i w iększa część członków Rodziny 
Cesarskiej. P rzed  Najjaśniejszym Panem , raczyli 
przybyć na ten  wieczór Ich  Cesarskie W ysokoście 
W ielki K siążę Cesarzewicz N astępca T ronu  i W lel­
ka Księżna Cesarzewiczpwa M aija  Teodorów na, 
W ielcy  K siążęta W łodzim ierz i A leasy  A leksan­
dro więze, W ielcy K iążęta K onstanty M ikołaj ewicz 
i M ikołaj Konstantynowicz, W ielka Księżna E uge- 
nja M aksym iljanów na K siężna O ldenburgska, K sią­
żę P io tr G eorgjew icz O ldenburgski, K siążęta R o­
manowscy— Leuchtenbergscy Sergjusz i Je rzy  M a­
ks vmilj ano \vicze, Książę ̂  Je rzy  M eklem burg-S tre- 
licki i K siążęta Je rzy  i, K onstanty P io tro w ic e  01- 
denburgscy. Tow arzystw o było, naturalnie, w ybo­
row e. Ciało dyplom atyczne znajdowało się w ca­
łym  Swym składzie, nie wyłączając naw et posłów 
chińskich Czi-K onga i Suen-K ja-N ou, z ich sekre­
tarzem , p. _jP,ę^champs. Z liczby przedstawicieli ru ­
skiego świata urzędowego, wyszczególnimy kan­
clerza państw a księcia Gorczakown, m inistra spraw  
wew nętrznych jenera ł-ad ju tan ta  Timaszewa, tow a­
rzysza m inistra D w oru  C esarskiego hrabiego A . W . 
A d lerb erg a  2-go, sekretarza stanu księcia Urusow a, 
jenera ł-ad ju tan ta  Tptlebena, _ oraz wielu członków 
rady  państw a, dygnitarzy  dw orskich i t. d. P on ie­
waż w poście nie bywa balów, przeto urządzone by­
ło widowisko, przy w spółudziale artystów  naszego 
teatru  francuzkiego. P an ie :‘N aptal, L agrange, O e- 
laporte i B or clii-D alahaye, oraz pp. D upuy i D ieu- 
donne, odegrali bez dekoracij, na .dywanie perskim , 
pomiędzy dwoma krzakam i kw iatów , ktorem i oto-
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czone b y ły  dw a k an d e la b ry , znane m ałe  u tw o ry  
d ram atyczne: L e p o u r  et le contrę, O k taw ju sza  F e u ił-  
let, i  Un baiser anonyme, A lb e ry k a  S eg o n ’a i B la ir -  
sie. O  dw a k ro k i od tej sceny  siedzieli N ajjaśn ie j­
szy P a n  i J e j C esarsk a  W y so k o ść  W ie lk a  K siężna 
C esarzow iczow a M a rja  T eodorów na; po  lew ej stro ­
n ie  J e g o  C esarsk ie j M ości zajm ow ali m iejsca: pani 
F le u ry , J e g o  C esarsóa W y so k o ść  W ie lk i K siążę 
C esarzew icz N astęp ca  T ro n u , m a ł ż o n k a  am basado­
r a  an g ie lsk iego  la d y  B uchanan , o raz W ie lc y  K sią ­
ż ę ta  W ło d z im ierz  'i  A lek sy  A leksandrow icze, po 

'  ■ ' o d  J e j C esarsk ie j M ysokoscip raw ej zas stron ie  —  ■- w— ----- - -u

Księżna'Kugenja S X y n d l j T n S a  ‘Oldenburgska, j nowych ministrów, ,podług której mają wejść wkrót-

w szystk ich  je g o  częściach, d la  w ysłuchania p ró śb  i 
życzeń m ieszkańców . J e d e n  z w yższych oficerów  
od p iecho ty  m a ry n a rk i, p u łk o w n ik  b aron  S tern eck , 
k tó ry  m ieszkał p rzez  d łu g i czas w  D alm acji i k tó ­
ry  zna g ru n to w n ie  je j to p o g ra fję , u d a ł się obecnie 
dó D u b ro w n ik a  (R aguzy ), d la  porozum ienia się z 
w ładzam i m iejscow em i co do p lanu  podróży  cesa­
rza . (L a  P a tr.)

* ( M i n i s t e r s t w o . —  U m o w a  z W e g r a -  
ni i.-—K  w e s t j a  w y s t a w y  p o w s z e c l i n  e j). 
Wiedeń, 17 marca. Z P esz tu  donoszą, że o b iegają  

tam  dziw ne p o g ło sk i o now em  p rzes ilen iu  w m in i­
s te rs tw ie  p rzed litaw śk iem ; o b ieg a  tam  naw et lis ta

gdyż 
’ ta r -

am basado r an g ie lsk i s ir A n d re w  B uchanan , M ^
K siąże  K o n sta n ty  M ikołajew icz_ "  A "
oro-jewicz O ld en b u rg sk i. P om iędzy  jedna a d ru g ą  
sz tu czk a  podaw ano  h erb a tę . P odczas a n tra k tu  p. 
S ain t-F Ó ix  odśp iew ał dw ie śpiew ki kom iczne, a p. 
G o rb u n o w  opow iedzia ł k ilk a  scen z ly  u  u  ow ego. 
O k o ło  godziny  p ierw szej po połnocy, goście zaczęli 
rozjeżdżać się.”

•* ( K w e s t j a  dróg  ż e l a z n y c h ) .  P o d łu g  k o re ­
spondencji zam ieszczonej w gazecie Go os, sekcja  
droo-i żelaznej z K ijow a do B a łty  o tw artą  zostanie 
n iezw łocznie po znikn ięciu  sm egu . C zytam y w  te j­
że gazecie: „ W  K ijow ie ro z trząsan y  je s t g o rliw ie  
p ro je k t d ro g i żelaznej konnej, k tó ra  b ęd z ie  now o­
ścią w  sw oim  rodzaju , albow iem  poprow adzoną  zo ­
stan ie przez m iasto p o p rze rz y n an e  g ó ra m i/’

KORESPONDENCJA d z i e n n i k i  w a r s z a w s k i e g o .
Gdańsk, 19 m arca.

P o g o d a  p ię k n a , we d n ie  odw ilż i c iep ło ; n o cą  3 do 5 n 
m ro zu . W ia tr  po łu d n io w y . ' 11 / * ' '  J,f|'

W  A n g lji w p o c z ą tk u  ty g o d n ia  p sz en icę  k ra jo w ą , ' sz cze ­
g ó ln ie j lep szy ch  g a tu n k ó w  p łaco n o  o 1 sz y lin g  ń a  k w d rte -  
r z e  d ro że j, to w ar zaś zag ra n ic z n y  w ięcej b y ł  żąd an y , lecz  
ty lk o  o j , szy lin g a  w ce n ie  się  p o d n ió s ł. J a k k o lw ie k  w 
o s ta tn ic h  d n iach  p o k u p  b y ł m ało  znaczny  i cen y  się  Chwia­
ły , to  je d n a k ż e  z n a cz n ie jszeg o  zn iżen ia  n ie  do zn a ły , 
w szy stk ie  p rzy b y w a jące  dow ozy te ra z  m niej c iężą  na 
g a c h , a p ły n ą c e  1 8 6  o k rę tó w  z A m e ry k i i C z arn eg o  m orza, 
k tó re  w k w ie tn iu  i k o ń c u  m a ja  do A n g lji p rz y b y ć  m ogą, za ­
s ta n ą  zasoby  sp ich rzo w e ju ż  zn acz n ie  zm n ie jsz o n e , p ra w d o ­
p o d o b n ie  p rz e to , pom im o chw ilow ego  o s ła b ie n ia  ta rg ó w , 
w ięk szeg o  z n iżen ia  .cen  obaw iać  się  n ie  m a pow odu,, zw ła­
szcza,,.że  sk ła d y  w N o w y m  J o r k u  i C hicago  śą ,d a le k o  n in ie j­
sze  j a k  sąd zo n o . Ję c z m ie ń  i ow ies o sz y lin g a  d ro ższy . 
G ro c h  b e z  zm iany .

W e  F ra n c ji  p o w ie trze  z im n e  i w eg e taó ja  się  o p ó źn ia , a 
lu b o  d o tąd  je s z c z e  n ie  p o w s ta ły  obaw y o o zim iny , to  je .d h a - 
k że  p rzv  n a d e r  m ałych  dow ozach cen y  p sz e n ic y  p o d n io sły  
s ię  o 3 0 do 3 5 cen tim ó w  n a  h e k to li tr  w p rz e c ią g u  tó g o d n ia  
i  d o p ie ro  ó d  d n ia  w czo ra jszeg o  H ansa u s ta ła . Z y to  'le p s z y  
m a p o k u p  i cen y  o 25, do 3 5 Centim ów  n a  1 1 5  k ilo g ra m ó w  
w y ższe jak  zeszłym  ty g o d n iu . O w ies b eż  zm iany .

N a  n aszym  p lacu  p rzy  b a rd z o 'm ie rn y c h  dow ozach  p ła c o ­
no  w p ie rw sży ęh  d n ia c h  cen y  zesz łe j s'oboty a  n aw e t n ieco  
w yższe, je d n a k ż e  w sk u te k  m n ie j p o m y śln y ch  d e p e sz  z a g ra ­
n iczn y ch , ch ęć -d o  k u p n a  z n acz n ie  O słabła i cen y  p sz e n ic y  
p o d rz ę d n y c h  i ś re d n ic h  g a tu n k ó w  co fnęły  się o  1 do l '* /j  
t a la r a  ńh  2,'ĆOO fu n tó w , w yborow y zaś to w a r  m niej s tra c ił . 
Ż y to  ła tw y  m iało  o d b y t i d ro ższe  o 'f-i ta la ra  n a  2 , 0 0 0  fu n ­
tó w . J ę iz m ie ó  żąd ań y  a  d w u rzęd n y  n ieco  w e e n ie  s ię  Wzmo­
c n ił .  G ro ch  lep szeg o  g a tu n k u  o 1 ta la r  d ro ższy  j a k  w z e ­
sz łym  ty g o d n iu . S p rz e d a n o  w ty m  ty g o d n iu  p sz en icy  c e n ­
tn a ró w  1 8 , 0 0 0  czyli to ń  8 6 0 ,  ży ta  c e n tn a ró w  1 0 , 0 0 0  czy ­
l i  to n  5 0 0 ,  ję c z m ie n ia  c e n t. '" ,5 0 0  czyli to ń  3 5 0 ,  g ró c ltu  
C6h t. 2 ,4 0 0  czyli to n  1 2 0 .

P ła c o n o  za k o rz e c  w agi p o lsk ie j p sz en icy  z u p e łn ie  b ia- 
K ) fun tów  2 3 9 )4 1  —  2 4 7 ) 4 8  od  z łp . 4 5  g r.- do z łp . 49  
8 r - '2 l ;  p sz en icy  w y so k o -p s tre j fń n tó w  23-9 —  2 4 8  od z łp . 
4 4  g r . 3 do z łp . 4 6 g r .  1 8 ; p sz e n ic y  ja s n o -p s tre j  fu n t. 
2 33 _  2 4 3  od z łp . 4 2 do z łp . 4 4  g r . 1 2 ;; p sz en icy  o rdy - 
n a ry jn e j fu n t. 2 1 5  —  2 3 7  od  z łp . 8 5  g r . 1 5  do z łp . 42
g r . 2 6 ; ży ta  fu n t . 2 2 6  —  2 3 5  od z łp . 2 9 g r j  2 6 do z łp .
$-2 g r . 1 8 ; ję c z m ie n ia  c z te ro rz ę d n e g o  fu n t. 1 9 7  2 0 5
o d  z łp . 2 3 g r .  3 do z ip . 0 3  g r  ->4 ; ję c z m ie n ia  d w u rzęd n e- 
g o  fu n t. 20  7 2 1 9  od  z ip . 2 3 ,g r. 1 5 do z łp . 2 5 g r . l 6 ;
g ro c h u  od A p . 3 0 do z łp . 31 g r  3

K u rsa  zafflian: Amsterdam 1 4 3 r; . H a m b u rg  1 5 1 3 :.
L o n d y n  6 .2 4  /$■ Paryż 81>/S . W arsz a ń ta A A 1/ , /  

Aleksander M akowski i  śp .

żbustrja i ziemie słowi i&akie.
* ( P o d r ó ż  c e s a r z a . )  t lń h o sż ą  z W ie d n ia  pod 

d a tą  16-go b. m., że pod róż cesarza au s triac k ieg o  
dci D a lm ac ji zoś ta ła  zadecydow aną na^ posiedzen iu  
r a d y  m in istrów . T erm in  stanotyczy nie zosta ł j e ­
szcze oznaczony, lecz pow iadają,^ że cesarz  p rz y b ę ­
d z ie  5-§b  m aja do C a tta ro . Zw iedzi on k ra j we

ce do g ab in e tu  znakom itsi p rzedstaw ic ie le  k ie ru n k u  
federa lnego . W  W ie d n iu  p rzeciw nie , zap rzecza- 
ą  stanow czo pog łoskom  pom ienionym , i w  rzeczy  

sam ej b y ło b y  nieco przedw czesnem , przew idyw ać 
n a  te ra z  zm iany  w  m in isterstw ie. R ada  państw a m a 
p rzy stą p ić  w kró tce  do ro z trząsan ia  budżetu , dopó­
k i zaś nie zostan ie ro zs trz y g n ię te  to najw ażniejsze 
zadan ie  re p re z e n ta c ji , państw a, nie m ogą być za ­
p row adzone zm iany  w m in iste rstw ie, choćby ty lk o  
ze w zględu  n a  zapew nien ie  dalszej adm in istracji fi­
nansow ej. P óźn ie j zapew ne, po zg rom adzen iu  się 
sejm ów  k ra jow ych  i po  orzeczen iu  p rzez  n ich , ja k  
się tego  spodziew ać należy , zdan ia  co do n iestoso­
w ności s tosunków  te raźn ie jszych , będzie m ogło  n a ­
stąp ić  ponow ne p rzeob rażen ie  m in iste rstw a .— M in i­
ste rs tw o  p rzed litaw sk ie  pośp ieszy ło  się z zaw arciem  
z W ęg ram i um ow y w  kw estji pog ran icza  w ojsko­
w ego, ta k , iż p. L o n y ay , po  pom yślnem  ukończen iu  
u k ład ó w , u d a ł się ju ż  w czoraj w ieczorem  napo  w rót 
do P esz tu . P ow iadają , że w  um ow ie tej nie m a n^jj- 
m niejszej w zm ianki o ręk o jm i co do D alm acji, an i 
też o zobow iązaniu  d la W ę g ie r  do stosow nego zw ię­
kszan ia  udzia łu  w ęg iersk iego  w w y d a tk ach  w spó l­
n y ch , w m iarę postępu  w  zap row adzan iu  za rząd u  
cyw ilnego  w  p o g ran iczu  w ojskow em . W ę g ry  zo b o ­
w iązu ją  się po progtu do zw iększenia o f/ju %  sw e­
go udzia łu  w  w ydatkach  w spólnych; kw estja  p rz e ­
to  p o g ran icza  w ojskow ego zosta ła  u regu low aną  
stanow czo w  ta k i ąam sposób, ja k i b y ł p ro p o n o w a­
ny p rzez  m in istrów  w ęg ie rsk ich  od  sam ego p o czą t­
k u  uk ładów , i o ja k im  g ab in e t au s trjack i ośw iad­
czył w pierw szej chw ili, że je s t n iem óżebnym  do 
p rzy jęc ia .— W  sferach  ku p ieck ich  i p rzem ysłow ych  
opow iadają o złożonem  p rzez  m in is tra  sk a rb u  D ra  
B re s tl’a ośw iadczeniu , k tó re  un icestw ia w szelkie 
nadzie je  n a  p rzy jśc ie  do  sk u tk u  w ystaw y pow szech­
nej w W iedn iu  w 1872 roku . N iedaw no zg łasza ła  
się do m in is tra  sk a rb u  depu tac ja od  tu tejszej izby 
handlow ej, d la  zasiągn ięc ia  je g o  zd an ia  co do p ro ­
je k tu  w ystaw y pom ienionej i d la  up raszan ia  go
0 poparc ie  d la  tego  p ro jek tu ; p- B res tł ośw iadczył 
ato li depu tac ji, że nie m oże p rzy rze c  sw ego p o p a r­
cia d la  p ro je k tu  w ystaw y, albow iem , zdan iem  je g o , 
p rzedsięw zięc ia  podobne  p rzeży ły  się ju ż  i spow o- 
dow ują stosunkow o w ydatk i w iększe od  spodziew a­
nych  korzyści. T a k ie  p rzem ów ien ie szczere, zna j­
dzie zapew ne w w ielu  sferach uznanie. Ze w zględu 
n a  k ró tk ie  p rzerw y , w  jak ich  w ystaw y pow szechne 
następow ały  je d n a  po d ru g ie j, p ow tó rzen ie  tak ieg o  
p rzedsięw zięc ia  w czasie najb liższym , nie może 
p rzyn ieść  ko rzyśc i rzeczyw istej. (N ordd . A .  Z .)

* ( L i s t  K o s s u t h a ) .  M agyar Ujsag, p ism o w y­
chodzące w P eszcię , podaje na czele sw ego num eru  
w czorajszego  list d łu g i na sześć szpalt, w ystosow a­
ny  p rzez  L u d w ik a  K ossu th a  do d epu tow anego  na 
sejm  w ęg ie rsk i B o b o ry ’ego, w k tó ry m  dzięku je  za 
w ybran ie  go prezesem  honorow ym  k lu b u  ludow ego 
w (Jzegledzie. K ossu th  ośw iadcza się także n a tu ra l­
n ie  co do p o lity k i w ęg iersk ie j. P o tę p ia  on fatalizm  
p rzy w iązan y  do n aro d u , k tó ry  odziedz iczy ł pocho­
dzenie w schodnie: „T eraz  nie m ożna ju ż  nic w te m  
zm ien ić .” „T a k ą  jest zw ro tk a  śp iew ana n ad  k o le b ­
k ą  i u sy p ia jąca  naszą działalność. P o s ta w a  C zech
1 G alic ji w zm iankow ana je s t w ty m  liście  jako  w zór 
g o dny  naśladow ania. W  końcu K ossu th  w zyw a człon­
ków  k lu b u , ażeby  p racow ali odw ażnie i w y trw ale  
n ad  obalen iem  po jednan ia  z ro k u  1867 i ażeby  d ą ­
żyli podczas p rzysz łych  w yborów  do zapew nien ia 
Sejmowi w iększości w olnej i lib e ra ln e j, t. j. nie­
p rzy jac ie lsk o  usposobionej d la  po jednan ia . (N ordd. 
J K ®  ónwcnSbfi " W Ę ?  j

* (R  e d u k  c j  a w o j  s k). D z ie n n ik i w iedeńskie 
og łasza ją  ro zp o rząd zen ie  za tw ie rdzone p rzez cesa­
rza  1 -go  m arca i stanow iące o re d u k c ji w ojsk  ro z lo ­
k o w an y c h  w  o k ręg u  C atta ro . B ry g a d a  dow odzona 
'przez p u łk o w n ik a  Schonfelda, zostan ie ro z m a z a n a , 
sam zaś ón  ud a  się, p o  u p ły w ie  udzie lonego  m u u r ­
lopu , napowrót, do P esz tu , gdz ie  obejm ie n a  ńow o 
dow ództw o nfia b ry g ad ą  13-ej dyw izji p iechoty . J e -  
neifił-m fijor h r. A u e rsp e rg , dow odzący  w ojskam i w 
ó k rę g u  pom ieńiońym , pozostanie fiż d fin o w eg o  ro z­

k azu .w  C a tta ro  w raz ’ze sw ym  sztabem  g łów nym . 
(Jour. de $ t, Pet.)

* ( B i s k u p  R u  J i  g i e r . ;  Z L in z  piszą d > je d n e ­
go  z dzienn ików  w iedeńskich, że b is k u p  R u d ig ie iy  
k tó ry  u d a  się w k ró tce  do R zym u, o św iad czy ł się , 
„dla pow odów  stosow ności”, p rzeciw  definicji d o ­
g m a tu  n ieom ylności papieża. (Jour. de St. Pet.)

* ( M a n e w r a . )  P ism a  w iedeńsk ie zapew ia ją , że 
m an ew ra  m ilita rn e  d la  ćw iczenia w ojsk  w  d z ia ła ­
n iach  oblężn iczych , o d b y w ać  się będą w tym  ro k u  
p o d  O łom uńcem , n ie  zaś p o d  K o n ig g ra tzem , ja k  to  
m iew ało  p rze d tem  m iejsce. Z m iana ta  spow odow a­
ną  zo s ta ła  w zg lędam i hyg ien iczuem i. (Jour. de S t. 
Pet.) ,

* ( Ś w i ę t o w a n i e  z e c e r ó w ) .  N a zg rom adzen iu  
d ru k a rz y , o dby tem  w W ied n iu  17-go b. m. w ieczo­
rem , zakom unikow ano  p rzed ew szy stk iem , że kom i­
sja  ta ry fow a, po  bezsk u teczn y ch  u k ła d a c h  z p ry n -  
cypałam i, op raco w a ła  now ą ta ry fę , w y zn a cz a ją cą  
19 k ra jc a ró w  za złożen ie je d n e j szp a ltk i d la  d z ie ła  
i 22 k ra jc a ry  za złożen ie je d n e j szp a ltk i d la  g az e ty , 
oraz 9 '/, godzin  p rac y  dziennie. Co się tyczy  szpal­
ty  gazety , cena pow yższa jest ta k a  sam a, ja k a  ozna­
czoną zosta ła  p rzez kom ite t w łaścicieli gazet. P r e ­
zes „ tow arzystw a w ykszta łcen ia  d la  kupców ,” p. 
T reb isch , w ezw ał św ię tu jących  w  d ług ie j m ow ie, 
ażeby  w rócili do sw ych za tru d n ień . P . S ax  zak o ­
m un ikow ał zg rom adzen iu , że zecerzy  sk ład a jący  
g az e ty  w rócą  n iebaw em  do p racy , i u siłow ał n a k ło ­
n ić zecerów  sk łada jących  dzieła  do, naśladow ania  
p rzy k ła d u , ja k i  d a ją  ich ko ledzy . In n y  m ów ca 
ośw iadczył, że pow ró t do za tru d n ień  ty c h  zecerów , 
k tó rzy  sk ład a ją  gazety , je s t  fak tem  dokonanym , 
w k tó ry iń  nie zajdzie żadna zm iana. W  k o ń cu  
zg rom adzen ie  za tw ierdz iło  ta ry fę  wyż w zm ianko­
w aną i upow ażniło  kom isję do p ro w ad zen ia  u k ła ­
dów, n a  podstaw ie tej ta ry fy . P o  tej uchw ale, zece- 
1 7  sk ła d a jący  g aze ty  ośw iadczyli, że w raca ją  do  
sw ych za trudn ień . N e u e fr . Presse dodaje  do tego  
sp raw ozdan ia  uw agę, że na sk u tek  tak ieg o  re z u lta tu  
zg rom adzen ia  pom ienionego  spodziew ać się n a le ż y , 
że za p a rę  dni cz y te ln icy  o trzym yw ać będą  to  p i­
smo w daw nych  je g o  rozm iaraćh . (N ordd: A . Z .)

* ( L i s t  g o ń c z y ) .  Wiener Z tn g  og łasza  w  sw ej 
części u rzędow ej lis t gończy  z ry sop isem  W in c e n te ­
go K irch m a y era , nacze ln ika  dom u handlow ego 
F .  J .  K irc ln n a y e r i syn w  K ra k o w ie  i p rezesa  izby 
handlow ej tego  m iasta, k tó ry  śc igany  je s t sądow nie 
za naruszen ie  zaufan ia i bankructw o , i k tó reg o  m iej­
sce p o b y tu  nie je s t znane. (Jour. de St. Pet.).

* ( S p r a w a  B a r b a r y  U b r y k ) .  Z K ra k o w a 
donoszą, że sąd  ape lacy jny  o d rzu c ił r e k u rs  p ro k u ­
ra to ra  cesarsk iego  przeciw  w yrokow i try b u n a łu  
pierw szej instancji w  spraw ie zakonnicy  B a rb a ry  
U b ry k . W  ten  sposób p o tw ierdzony  zosta ł w yrok  
pom ieniony, stanow iący, że m ą ustać  w szelk ie ści­
gan ie  sądow e p rzełożonej i podprze łożonej k laszto ­
ru  k a rm e litek  w K rak o w ie . (Jour. d e S t Petd

* ( W y d a r z e n i e  w  R z e s z o w i e ) .  Z R zeszo­
w a piszą do Wiener Abendpost, p o d  d a tą  7 -go  m a r-  

*ca, że pom iędzy  ludnośc ią  żydow ską teg o  m iasta p a­
n u je  w ie lk ie  w zburzen ie  um ysłów  n a  sk u te k  posta­
now ien ia  m łodej dziew czyny  tego  w yznania, k tó ra  
w obecności sw ego ojca, będącego  Zam ożnym w ła­
ścicielem  n ieruchom ości, o raz in n y ch  św iadków , o- 
św ia d cz y ła , iż m a m ocne postanow ien ie p rze jśc ia  
na w iarę  rzy m sk o -k a to lick ą . (Jour. de St. Pet.)

P r u s y  i  N ie m c y
* ( P a r l a m e n t  p ó ł n o c n o - n i e m i e c k i . )  

B erlin , 18 marca. N a dzisiejszem  posiedzeniu  p a r ­
lam en tu  p ó łn o cn o -n iem ieck ieg o  toczy ły  się w dal- 
szyifi c iągu  ro zp raw y  nad  p ro jek tem  p raw a  k arn e­
go. P .  H o ffm a n n /k o m is a rz  zw iązkow y w ielkiego 
k sięstw a hesk iego , odpow iadając  na ośw iadczenia 
złożone w czoraj p rzez  p. B lu m ’a, w y jaśn ił, że woj­
ska h esk ie  sk ła d a ją  je d n ą  ty lk o  przysięgę ńfi w ie r­
ność sz tandarow i, nie zaś p rzy sięg ę  podw ójną, 1 że 
p rzy s ięg a  ta  w yrów nyw a tej k tó rą  sk ład ają  in n e  
k o n ty n g en sa  zw iązkow e. K om isarz  zw iązkow y od ­
rzu ca  z-en erg ją  w sze lk ie  podejrzen ie co do w ie rn o ­
ści hesseńczyków . Z aprzecza on tw ie rd zen iu , ja k o ­
b y  D arm stadter Z tn g  była o rganem  rz ą d o w y m . 
(Cor. IJav. 'Bul.')

* ( U s p o s o b i e n i e  u m y s l o i v  w B a w a r j i . )  
L is ty  z M onachium  z 17-'go b. m. donoszą, że j a k ­
ko lw iek  przesilen ie m inister) alne zak o ń czy ło  się ń a  
te ra z  na sku tek  dym isji k sięcia  H o h en lo h e , pom i­
mo to usposobienie um ysłów  w k ra ju  n ie  zm ien iło  
ś ie . P ro w in c je  dały  poznać obecn ie  sw e op in je , w y­
p raw ia jąc  wszędzie ow acje ną k o rzyść  d ep u to w a­
nych w iększości i w zyw ając ich  ta k  n a  b an k ie tach  
ja k  i  na źg ro ińadzen iaćh  pub licznych , ażeby zobo­
w iązali się fo rm aln ie  do w alczenia , ta k  samo ja k  
do tąd , p rzeciw  p o lity ce  p ru sk ie j, w jak iejko lw iek .
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bądź formie wyjdzie ona ną jaw. Deputowani któ­
rzy podróżują obecnie w prowincjach, zwiedzają 
nie tylko miasta, lecz .także wsie, i przekonywają 
się, że ludność wiejska jest w swych opinjach ró­
wnież energiczną, jak  i ludność miejska. Deputo­
wani ci wrócą na swe stanowiska na' lO-gó kwie­
tnia, w którym to dniu nastąpi' otwarcie na nowo 
izb bawarskich, pó przepędzeniu całego ntiesiąca 
wśród swoich wyborców. (La  Patr.J

Francja.
* ( O s z c z ę d n o ś c i  w b u d ż e c i e . )  W iadomo,że 

niezwłocznie po zgromadzeniu się na nowo ciała 
prawodawczego, ma być podniesiona w tein zgro­
madzeniu kwestja postawy rządu francuzkiego 
względem spraw soboru. Podług Constitutionnelld, 
lewica chce wywołać już podozas rozpraw nad bud­
żetem dyskusje nad kwestją rzymską W ten sposób, 
że zaproponuje wykreślenie z budżetu 7-u miljo- 
nów franków, łożonych na utrzymywanie vvojsk 
francuzkich w państwie kościelnem. Lewica zamie­
rza zaproponować między innemi następujące je­
szcze oszczędności w budżecie: wykreślenie 5-u mi- 
ljonów łranków łożonych na utrzymanie kilku od­
działów krajowców w Algerji, oraz oszczędność 20 
miljonów franków zapoinocą zmniejszenia kontyn- 
gensu gwardji cesarskiej. (Nordd. A . Z.)

* ( Sen a t .  Podczas gdy jedna frakcja senatu 
francuzkiego okazuje wielkie niezadowolenie z za­
mierzonego uszczuplenia jego prerogatyw , inni 
przeciwnie członkowie tego zgromadzenia, jeżeli 
mamy wierzyć dziennikowi Franęais, mieli naradzić 
się pomiędzy sobą i porozumieć się co do postawie­
nia za kilka dni wniosku w duchu jak  najliberal- 
niejszym. Wniosek ten ma dążyć do tego, ażeby 
senat zrzekł się w sposób stanowczy władzy usta­
wodawczej, i zastrzegł sobie natomiast takiż udział 
we władzy prawodawczej, jaki izba parów miała za 
restauracji i za rządów lipcowych. Wszystkie kwe- 
stje, które senat reguluje obecnie zapoinocą sena- 
tus-consultów, weszłyby w ten sposób do dziedziny 
prawodawczej. Pięć punktów, które stanowią pod­
stawy zasadnicze konstytucji, które zaproponowane 
zostały w proklamacji z 2-go grudnia i które na­
ród przyjął, mają same jedne tylko pozostać po za 
obrębem właijzy prawodawczej, tak, ażeby mogły 
ulegać zmianom nie inaczej,, j a k  na skutek głoso­
wania powszechnego. Nie porozumiano się jeszcze 
co do formy, w której wniosek ten zostanie posta­
wiony. Postąpionem. zostanie najprawdopodobniej 
zgodnie z artykułem  31-m konstytucji i z artyku­
łem 29-m dekretu regulującego warunki organiczne 
prac senatu. Dziesięciu senatorów wystąpi z pro­
pozycją mającą na celu zaprowadzenie zmian w 
konstytucji w duchu wyż wskazanym. W razie u- 
skutecznienia tych zmian, towarzyszyć im będzie 
prawdopodobnie lub też nastąpi po nich reforma w 
składzie senatu i w trybie mianowania jego człon­
ków; podział władzy prawodawczej pomiędzy dwie 
izby wywołałby bezwątpienia zbyt żywe reklama­
cje, gdyby skład teraźniejszy senatu utrzymany zo­
stał nadal. (Nord.)

* ( K s i ą ż ę  N a p o l e o n )  nie myśli obecnie o ża-, 
dnej podróży, jaką mu od kilku dni przypisują. (La. 
FJr.)

* ( K o m i s j a  r e f o r m y  s ą d o w e j  w E g i p c i e )  
Mim. dipl. pisze: Komisja, której hr. D aru przeka­
zał zbadanie zbiorowego raportu komisji międzyna­
rodowej co do reformy żądanej w Egipcie,' odbyła 
pierwsze swoje posiedzenie dnia 14 b. m. pod pre- 
zydencją ministra spraw zagranicznych. Minister, 
wynurzywszy żal, że wymagalności parlamentarne i 
liczne zajęcia w jego wydziale nie pozwalają mu 
być regularnie obecnym przy naradach, przyrzekł, 
że przybędzie za każdym razem na posiedzenie ko­
misji, gdy takowa z powodu ważnego jakiego przed­
miotu zażąda jego obecności. Komisja odroczyła się 
do 3 kwietnia, gdy p. Lesseps, biorący w niej u- 
dział, zajęty będzie do tego czasu pracami dotycżą- 
cejni blizkiego zwołania ogólnego zgromadzenia 
akcjonarjuszów kanału suezkiego. Podczas tej 
przerwy zajmie się ona dokładnem zbadaniem licz­
nych dokumentów, które minister spraw zagranicz­
nych złożył do jej rozporządzenia dla wyświecenia 
całkowicie trudnego zadania, które ma rozstrzy­
gnąć.

* ( K r ó l  F r a n c i s z e k  z A s s y ż u ) .  Po­
dług Ind. belge, cesarz Napoleon nie ograniczył się 
na tern, że ostrzegł małżonka królowej Izabelli, aże­
by zaniechał proces zamierzony przeciw tej królo­
wej, lecz że zażądał jeszcze, ażeby tytułem gwaran­
cji co do zaniechania tego procesu, król Franciszek 
z Assyżu opuścił Paryż na cały jeden rok. Król 
skorzysta ̂  z tego roku dla przedsięwzięcia podróży 
po Europie. Wiadomość ta potrzebuje zresztą po­
twierdzenia. (Nordd. A . Z.)

Turcja i  ziemie słowiańskie.
* (E  x a r c li a b u ł g a r s k i ) .  Turquie ogłasza fir­

man sułtański, ustanawiający exarchę bułgarskiego, 
który ma być niezależnym od patryarchy ekume­
nicznego w Konstantynopolu i który zarządzać bę­
dzie samoistnie kościołem wschodnim w Bulgarji, 
W  ten sposób kościoł prawosławny w B ulgarji 
przeprowadził swą wolę. (Nordd. A. Z.)

* ( Z a p r z e c z e n i e ) .  General Correspondenz pi­
sze pod datą 13 marca: „W  obec pogłosek puszczo­
nych w obieg przez niektóre dzienniki francuzkie, 
jakoby czarnogórcy zostali wyparci ze wzgórz Mało 
i V eliB rda, wiadomości autentyczne stawiają nas 
w możności dania zanewnienia, że pogłoski te poz­
bawione są wszelkiej zasady. Nie tylko że nie miał 
miejsca żaden ruch militarny w tym duchu, lecz na­
wet nie zostało powiedziane ani przez Derwisza-pa­
szę, ani przez nikogo innego żadne takie słówko, 
któreby mogło usprawiedliwić te pogłoski. Jak  naj­
większy pokój panuje pomiędzy mieszkańcami po 
obu stronach granicy.” (Jour, de Pet.)

H isz p a n ja .
* ( S p r a w a  k s i ę c i a  M o nt  p e n s i  er). Podług 

praw hiszpańskich, księciu Montpensier grozi dłu­
gie Wygnanie z powodu rezultatu jego pojedynku 
z księciem Henrykiem burbońskim. Podług brzmie­
nia artykułu 350 kodeksu kaniego, ten, kto zabije 
sWego przeciwnika w pojedynku, ma być ukarany 
deportacją na lat od 7 do 12. Istnieje atoli artykuł 
łagodniejszy, który stosuje się do tego wypadku, 
mianowicie artykuł 351, którego § 3-ci opiewa: 
„Obrażony, który pojedynkuje się dla tego powodu, 
że nie zdołał uzyskać od obrażającego oświadczenia 
lub zadosyć uczynienia zadowalniającego, ulega, w 
razie zabicia swego przeciwnika, karze mniejszej 
bannicji, na lat 4 do 6, najmniej o 10 mil odległo­
ści od miejsca swego zamieszkania i od miejsca, w 
którem odbył się pojedynek. Przez cały czas trwa­
nia tej kary, ma on zostawać pod dozorem władz i 
być pozbawionym wszelkich urzędów i praw poli­
tycznych.” Jeżeli sprawa księcia Montpensier są7 
dzoną będzie przez sąd wojenny, w takim razie mo­
że wypaść kara jeszcze surowsza; bardzo atoli jest 
wątpliwem, ażeby książę stawiony został przed są­
dem wojennym, jest on bowiem tylko honorowym 
j enerał-kapitanem, podczas gdy infant don Henryk 
pozbawiony został godności wice admirała. (Nordd.
A . Z.)

Belgja.
* ( P i a w o  w y b ó r c z e ) .  Senat belgicki uchwa­

lił 18-go b. m., 28 głosami przeciw 23, nowe pra­
wo o wyborach do rad gminnych i prowincjonal­
nych. Najważniejszym jest w tern prawie artykuł 
3-ci, podług .którego census wyborcze przy wybo­
rach gminnych, dla każdego mieszkańca, który u- 
ćzęszczał przez trzy  łata do tak zwanej szkoły śre­
dniej, obniża się o połowę, z tem atoli zastrzeżeniem, 
że połowa ta nie powinna być niższą do 15 fran­
ków. Artykuł ten przyjęty został 28 głosami prze­
ciw 25. Okazuje się ztąd, że większość była bardzo 
nieznaczna. (Ńordd. A. Z.)

*  t i  ■ A n g l j a .
( I z b a  g mi n ) .  Na posiedzeniu izby gmin z ze­

szłego wtorku, p. Leatham zaproponował drugi od­
czyt bilu dotyczącego zaprowadzenia głosowania 
sekretnego prźy wyborach municyp alnych i parla­
mentarnych. M argr. Hartingtori, który odpowie­
dział mu w imieniu gabinetu, oświadczył, że rząd 
„skorzysta z pierwszej stosownej sposobności dla 
wzięcia pod rozwagę raportu komisji’’, lecz nie za­
stanawiając się nad drugim odczytem, zażądał on, 
ażeby dano ministrom czas na zbadanie tak tej ,k We­
s'tj i, jak  i tych, z któremi pozostaje ona w styczno­
ści. Odpowiedź ta dowodzi, że w oczach rządu, 
kwestja głosowania sekretnego została zadecydo­
wany w zasadzie, lecz potrzeba będzie może bardzo 
długiego czasu, zanim znikną przesądy istniejące je ­
szcze dziś, ażeby reforma ta przeszła z teorji do 
praktyki. (Nord.)

Ameryka.
* ( K w e s t j  a m u r z y n ó w ) .  Do Waszyngtonu 

przybyła deputacja przysłana przez murzynów 
z Tennessee, dla upraszanie kongresu o opiekę 
z powodu ucisku, jaki mają oni doznawać ze strony 
praw tego stanu, oraz na skutek czynów gwałto­
wnych znanego klanu K u Klux. Następca Jeffer­
son Davis’a w reprezentacji stanu Mississippi w se­
nacie, którym jest, jak  wiadomo, murzyn, miał 
w senacie pierwszą swą motżę na korzyść amnestji 
powszechnej i prawa głosowania powszechnego. 
(Nordd. A. Z.)

* ( P o w s t a n i e  n a d  R e d  R i v e r ) .  Gazety 
z Chicago ogłaszają wiadomości z nad Red-River, 
podług których dowódca powstańców Rielle wypu­

ścił na wolność wszystkich jeńców kanadyjskich, 
lecz skazał na Wygnanie D ra Schultza i innych 
przewódców stronnictwa „reakcyjnego.” (Nordd. 
A. Z.) ' ■ °

Kronika Sądowa.
Ojciec obwiniony o zabójstwo syna.

Rzadkie są wypadki w kronice spraw sądowyćh, 
aby obwiniony o zabójstwo i przez wyrok prawo­
mocny zupełnie od odpowiedzialności uwolniony, 
po latach kilku ̂  pod ciężarem nowych zarzutów, 
poszlak i dowodów, stawał powtórnie przed sądami 
karnemi, przyznając się do zbrodni zapomnianej 
niemal; lecz rżadszem jest jeszcze zdarzenie, w obec 
którego wzdryga się uczucie moralności i miłości 
węzłów rodzinnych przez naturę uświęconych, aby 
własny ojciec podejrzany był o uczestnictwo w roz- 
myślnem zabiciu swojego jedynego syna.

Sprawa właśnie tego rodzaju, sądzoną była wczo­
raj w tutejszym sądzie kryminalnym, pod przewo­
dnictwem prezesa tegoż sądu z niezwykłem zaję­
ciem zgromadzonej publiczności.

Szczegóły podajemy;w sumarycznem streszczeniu.
W dniu 4 lipca 1865 roku, w lesie należącym do 

wsi Biała, w powiecie wówczas konińskim, obecnie 
słupeckim, znalezione były zwłoki Michała Biało­
szyńskiego, 23-łetniego kolonisty, żonatego, zastrze­
lonego, w którego kolumnie pacierzowej znaleziono 
dwie kule, jednę pieńkiem zwaną, drugą stożkową. 
Podejrzenie padało na Antoniego Zajca, z denatem 
w ścisłej przyjaźni zostającego, który, jak  się ze 
śledztwa ówcześnie pokazywało, znajdował się w to­
warzystwie zabitego; zarzucano mu posiadanie flin­
ty, udowodniono posiadanie maszynki do lania kul, 
wreszcie poszlakowany był o posiadanie pistoletu; 
kiedy jednak okoliczności te, w braku wszelkich po- 
wodow do spełnienia zbrodni, niedostarczyły żadne­
go prawnego przekonania, aby Zajc zabił Biało- 
szyńskiego i gdy wedle opinji majstra puszkarskie- 
go jako biegłego; znalezione w zabitym kule, ze 
względu na swój spory kaliber, nie mogły być od­
lane na maszynce, którą posiadał Zajc i tylko ze 
sztuceru, ale nie z pistoletu lub flinty prawdopodo­
bnie paść mogły i gdy wreszcie obiegała między lu­
dnością pogłoska, że Białoszyński mógł paść od 
strzału jednego ze strażników celnych, mogących 
go ścigać j a k o  d e fr a u d a n ta  i że właśnie kaliber kul 
w denacie znalezionych odpowiadał ich broni, sąd 
kryminalny wyrokiem z dnia 20 czerwca (2 lipca) 
1866 roku, Antoniego Zajca z § 413 O. K. P . zupeł­
nie od odpowiedzialności uwolnił.

W półczwarta atoli roku, naczelnik straży ziem­
skiej powiatu słupeckiego nadesłał sądowi proto­
kół, obejmujący przyznanie się Zajca do straszliwej 
zbrodni.

Zajc w protokóle tym twierdzi, że najęty przez 
rodzonego ojca denata, również Michała Białoszyń­
skiego, za opłatą rs. 10, pod pozorem zbierania 
grzybów, namówił przyjaciela swego do wyjścia z 
nim do lasu, tam sooił go wódką i gdy nie trzeźwy 
usnął, strzałem z przyniesionej tajemnie flinly, po­
łożył go na miejscu. Za powód tej zbrodni Zajc 
podał, że zabity był w nieporozumieniu z ojcem, 
z powodu niejakiej Anny M., dziewki w służbie u 
nich zostającej, dla której własną żonę ojciec z do­
mu wydalił. Syn sprzeciwiać się miał rozpuście 
ojca, zwłaszcza że sam się z tą kobietą bałamucił, i 
którą raz ojciec, a później syn zapłodnili, tak że 
dwa razy była ona matką, czem oburzony ojciec 
postanowił usunąć syna i przeciwko niemu skiero­
wał rękę Zajca, dając mu prócz zapłaty, widoki po­
jęcia za żonę bądź mającej pozostać się wdowy po 
zabitym, bądź też dziewki M.

Przyznanie Zajca, do którego spowodowany był 
pod naciskiem oskarżenia swojego ojca i rzeczonej 
dziewki, skutkiem zaszłej kłótni, trzem uległo zmia­
nom: już to że zabił Białoszyńskiego z fllinty, lecz 
że takową nabił stary Białoszyński dwiema kulami; 
już to że nie wiedział czem Białoszyński nabijał 
flintę; już to wreszcie, że zabójcą Białoszyńskiego 
był własny jego ojciec, on zaś, Zajc, przygotował 
zabójstwo jedynie tem, że na żądanie ojca wypro­
wadził syna do lasu, z wiadomością jednak o speł­
nić się mającej zbrodni

Zeznania te, jakkolwiek wikłające się i sprzeczne, 
co głównie znakomitemu ubiegowi czasu przypisać 
należy, o tyle jednak przez śledztwo stwierdzonemi 
zostały, że wykazały udział Zajca w zabójstwie. On 
jeden był w towarzystwie zabitego, on znajdował 
się w lesie gdy padł strzał, powrócił do domu sam 
jeden i przemilczał o swoim towarzyszu; przyzna­
nie więc Zajca, w obec trudności odkrycia wszel­
kich odcieni zbrodni po pięciu latach blizko od 
jej spełnienia, niczem nie jest wzruszone, zga-



dza się z gł ów nenii fazami śledztwo i tern więcej j  do dekląracij przez piekarzy M agistratow i złożonych: 
nabiera pewności, skoro w czasie zostawania i ba razowego funt kop.1. 2 ,
w więzieniu starego B iałoszyńskiego i Zajca, ten 
w ym awiał pierwszemu że stał się zbójcą z jego  
namowy; i skoro Białoszyński obiecywał Zajcowi 
pieniężne w ynagrodzenie , aby go nie obwiniał 
p rzy  dochodzeniach sądowych. Zajc w ię c , we-

chief |
p y tlo w eg o  k o p . 3 , s to lo -  I 

w ego k o p . 5 , b u łk a  za  k o p . 1 w ażyła: o rd y n a ry jn a  od zo ło t. J  
11  do zo ł. 1 6 , p o z n a ń sk a  od  zo l. 10  do zoł. 1 2 , m ontow a 
od  zo ł. 8 do 1 2 . Co do mięsa w ed le  d e k la ra c ij rz e ź n i-  
ków  M a g is tra to w i z łożonych : w ołow ego  w częściach  zad n ich  
fu n t k o p . 1 1 , w częśc iach  p rz e d n ic h  ko p . 1 0 , po lęd w icy

ć w ia r tk a c h  p rz e d n ic h  k o p . 1 0 ,  w iep rzo w in y  ze sk ó rą  k o p . 
1 3 , b e z  sk ó ry  k o p . 1 2 , ło ju  czy s teg o  k o p . 1 3 , sa d ła  k o p . 
2 0 , s ło n in y  so lo n e j k o p . 2 0 , s ło n in y  św ieżej k o p . 2 0 . 
Co d o  habiału: m as ła  św ieżego  fu n t ko p . 2 8 , so lo n e g o  

{ k o p . 2 5 , śm ie ta n y  k w a r ta  k o p . 2 7 , śm ie tan k i s ło d k ie j k o p . 
1 3 , m lek a  z b ie ra n e g o  k o p . 3 ‘/ 2 , s e r  k row i w iększy  ko p . 
2 0 , m n ie jsz y  k o p . 1 3 , s e r  ow czy k o p , 2 0 , tw aró g  k o p . 5 , 

j a j  k o p a  k o p . 9 0 .  Co do drobiu: k u ra  s ta ra  k o p . 4 5 ,  k u r ­
czę k o p . 3 0 ,  k aczk a  k o p . 5 0 , g ęś zw yczajna  ko p . 7 0 , tu ­
czo n a  r s r .  1, in d y k  r s .  2 , in d y czk a  r s .  1 k o p . 3 5 , p u la rd a  
k o p . 5 0 , k a p ło n  k o p . 7 5 , p ro s ię  r s r .  1 . Qo do Zioie- 
rzyny: s a rn a  r s .  8 , z a ją c  k o p . 9 0 , c ie trzew i p a ra  k o p . 6 5 , 
kw iczołów  p a ra  k o p . 1 5 , k u ro p a tw  p a r a  r s r .  1 k o p . 3 5 , 
ja rz ą b k ó w  p a ra  k o p . 6 0 . Go do legumin: m ąk i n a jp ię ­
k n ie jsz e j fu n t k o p . 7 '/2 , ś re d n ie j k . 5 ‘/ 2 , o rd y n a ry jn e j k o p . 
4 , k aszy  k rak o w sk ie j d ro b n e j k w a r ta  k o p . 1 0 , ś re d n ie j 9 , 
g ru b sz e j k o p . 6 '/ » ,  p e rło w ej p ię k n e j k o p . 1 0 , ś red n ie j k o p . 
9 , ję c z m ie n n e j ko p . 4 ja g la n e j  k o p . 7 , g ry czan e j
k o p . 6 , p sz e n n e j k o p . 1 3 , ry ż u  fu n t k o p . 8 , g ro c h u  sz a ­
b la s te g o  k w a rta  k o p . 6 , o k rą g łe g o  k . 4 , g rzy b ó w  su szo ­
ny ch  fu n t k o p . 4 0 . Co do ryb żywych: sz czu p ak a  fu n t 
k o p . 3 0 , sa n d acza  k o p . 3 2 , k a rp ia  k o p . 2 2  ' / , ,  k a ra s ia  k e p . 
2 0 , lin a  k o p . 5 , le szcza  k o p . 2 4 .  Co do ryb śniętych: 
sz czu p ak a  fu n t k o p . 1 5 , sa n d a c z a  k o p . 2 0 , k a rp ia  k o p . 1 5 , 
l in a  k o p . 1 4 , o k o n ia  k o p  1 2 , le szcza  k o p . 1 0 , k a ra s ia  
k o p . 1 0 , su m a  k o p . 2 2 , sie law  k o p . 1 7 , d ro b n y ch  ry b e k

die poglądu aktu  oskarżenia, uważany być musi ja- | funt kop. 18, cielęciny w ćwiartkach zadnich kop. 12, w 
ko  uczestnik konieczny i rozm yślny w dokonaniu 
zabójstwa.

M ichał B iałoszyński ojciec zabitego powołany 
je s t  przez Zajca bądź jak o  podżegacz, bądź jako  
w ykonaw ca śmierci swego syna.

A ntoniego Zajca bronił patron tutejszego trybu­
nału p. K irszroth, zaś N ichała Białoszyńskiego pa­
tron K oseck i, k tóry  jednak  z powodu słabości do 
odczytania obrony nie przyby ł i zastąpiony być m u­
siał przez patrona Ostrow skiego.

P o d p ro k u ra to r kró lew sk i p. Lutostański wnosił 
aby sąd krym inalny, podnosząc swój w yrok z daty 
20 czerwca (2 lipca) 1866 r. A ntoniego Zajca za 
zabójstwo z art. 926—925— 146 K . K . G. i P . p rzy  
względzie na jego  nieletnośc, jako  m ającego dopie­
ro  lat 20 w dacie popełnionej zbrodni, tudzież w za­
stosowaniu sięłdo U kazu N ajw yższego z r. 1864, 
skazał na pozbawienie w szelkich praw , ria zesłanie 
dó ro bót ciężkich w tw ierdzach przez la t 10 i 'n a ­
stępnie na osiedlenie na zawsze w Syberji;— zaś M i­
chała Białoszyńskiego w zarzucie w spółudziału w 
tern zabójstwie z § 409 O. K. P . uw olnił od kary  
tymczasowo dla braku  dowodów.

Sąd krym inalny z zasad przez prezesa wygłoszo­
n y c h ,  % mianowicie:
g ż e  A ntoni Zajc własnem wyznaniem w' głównych 
punktach, z okolicznościami przez śledztwo spraw - 
dzonemi, zgodnem, przekonany został o udział w za ­
bójstwie M ichała Białoszyńskiego, przeciwko niemu 
przeto uznany został dowód przez praw o w ym aga­
ny; niektóre zaś fakta zmienne, lub przez śledztwo 
nienależycie wyświetlone przypisać należy znako­
m itemu upływowi czasu, jak i ubiegł od chwili po­
pełnionej zbrodni do daty rozpoczętego na nowo 
dochodzenia. b m i

Co się zaś tycze M ichała Białoszyńskiego, niepo- 
dzielając zapatryw ania się prokura to ra  i przeciwko 
niemu, uznał byt d o w o d u n a s tę p u ją c y c h  zasad:

1) że z synem swyta dziś nieżyjącym, zostawał 
nietylko wnieporozum ieniach, ale naw et w tak złych 
stosunkach, iż pomiędzy niemi, do zajść obelgowych 
dochodziło; 1

2) że powodem tybh niesnasek była dziew ka M., 
z k tórą obadwąj mieli zakazane stosunki i wedle 
przyznania której, każdy z nich spłodził z nią dzie­
cko; 1 - .ńcąiiS cnftliiłU o iiH :;/ <><;

3) że B iałoszyński mając wiadomość o spraw cy 
zabójstw a jeg o  syna, wiadomość tę przyjm ow ał na­
der obojętnie i żadnego użytku z niej nie z rob ił w 
celu w ykrycia dokonanej zbrodni;

4) że Zajc stagowczo go powołuje, bądź to ja k o
fł rr/fc /» «£ . » I IL .. j] » -- • 9 fidlvtn - ■ - 4. 1 ^ . — l\ i\ « u l .. . — rw

by w

1. ip. 3 0  i kop. 5 na ubogich , drugie kop. 1 5 ; —  dzieci do  
la t 1 0  -u p łacą połow ę cen y . |  j  >■

A LKA ZA R (przy u licy K rólew skiej). — D z i ś  i  codzien­
n ie , przedstawienia izraelskiej trupy dramatycznej, 
W język a  niemieckim- —  P oczątek  o g od zin ie  7 */2 w ie­
czorem .

k o p . <ł>

* Przyjechał do Warszawy: jenerał-major W ig- 
gorst, z Lublina;— wyjechał: jenerał-major Bychow- 
ski, do Grodna.

* D n ia  9 ( 2 1 )  b. m. i roku, chorych w 8 -u  cyw ilnych  
szpitalach; p rzybyło  5 5 ,  w yzdrow iało 6 6 , umarło 1 3 , p o ­
zosta ło  J 0 7 8  (m ężczyzn  9 9 1 ,  k ob iet 9 8 7 ) z nich w szp i­
talu starozakonnych m ężczyzn  18  5 , k ob iet 1 5 1 .

* D m a  9 ( 2 1 ) b ież. raies. i roku, urodziło Się: ch rze -  
śc ja n :  p ici m ęzkiej 8 , p łc i  ż e ń sk ie j 6 ; s ta ro za k o n n y c h :  
p łci m ęzkiej 4 , p łc i żeńskiej 4 ,  ra z e m  2 2; — Z a W ć tr łO  
Ś lu b y  małżeńskie: p a r: chrześcjan — ; S ta ro za k o n ­
n y c h — ; umarło: chrześcjan: p ł: i  m ęzkiej p ic i 
żeń sk ie j 7; starozakonnych: p łc i  m ęzk ie j 4 , p łc i żeń ­
skiej 3 , razem  2 1 .

Geny Targowe.
dnia 9 (21) Marca 1870 roku.

RODZAJ PRODUKTÓW 1 C/,Btwert 
j rsr. kop.

P s z e n ie a ................................................. j o  80
Ż y to .,.,.; '..........................................  6 32
Ję czm ień ..........................................  5 4
Owies . . .  i r ................................  3 60
O roch p o ln y ................................... 6
K arto flp .....................    1 92

K orzec od — do 

rub le  sr. i kopiejki

d. a r  z.
—  św. K a ta rz y n y  k ró low y 
god z . 5 m in . 5 8 ; zach . o

. . K a 1 e ń
W e śro d ę  11 (2  3 )  m arca , 

szw ed zk ie j. —  S ło ń ce  w sch. o 
g o d z . 6 m in . 1 6 .

W e  czw a rtek  12  ( 2 4 )  m a rc a , —  śśw . M a rk a  
sza  m ęcz. —  S łońce  w sch. o godz. 5 m in . 5 6 ;
6 m in. 1 6 .

i T y m o te u -  
zach. o god z .

o  g  7. z ra n a .

S t a n  p o g o d y .
Dziś z ran a  a ^ m n a .^  3.u7 R .

W ę x o r ,a j .  
arom etr w m ilim etrach . . i

Term om etr R eaum ura . . . .
tan nieba . . 

Największe zimno

758-5
— 7.8

pogodny.

757 3 
-  l.°4  

pogodny.

8,°0 R . Najm niejsze zimno —- 0 / 9  Ri 

W ysokość wody na W iśle stóp 6 cali 3.

. w  i
W IE L K I  T E A T R .

cl o w  i s k  a.

podżegacza, bigiź jdkd sprawfcę zabójstWfń u z i  
najmniejsze riawet nie rodzi się płódejrzeme, a 
nierzetelnem  powołńńiu go m ógł inieć jak ikolw iek  
interes;

5) że powołanie to, przy względzie na wyjaśnio­
ne stosunki Białoszyńskiego z synem, znakom ite 
poparcie zn a jd u je ;

6) że nakom ec, gdy Zajc zaczął B iałoszyńskiego 
do udziału powoływać, ten chciał z nim wchodzić w 
układy pieniężne, aby go w spokojności zostawił.

2e zbiegu przeto tyłu poszlak praw ną doniosłość 
' ‘lających i wzajemnie się ź sobą w spierających, sąd 
krym inalny działając w pierwszej instancji:
d Bhdpsiyńskiegp, za udział w zabójstwie

21 ^  
go ukazu 
na

yższe- 
1864 r. 

do robót

oI| aniim rut j(5sabie( własnego syna z art. 923, 922, 
’ 29, 32, 33 ;K . K . G. P . i Najwy

o u 'azu  z dnia '30"sierpnia ( l l  września^ 1 0  

a pozbawieni* wszelkich praw  i, zesłanie 
ciężkie 1 w k o p a ł n ; ^  na czas nieograniczony^*zaś 
A ntoniego Aajca zgodnie z wnioskiem i powołanemi 
w nim pizepisam i p raw a na pozbawienie wszelkich 
praw  i na zesłanie do robót ciężkich w tw ierdzach 
przez la t dziesięć, a naatępnje na osiedlenie na za­
wsze w Syberji, skazał.

p r z e  w  ODNIK w a r s z a w s k i

% ' f t r w - t t w a ,

dnia BO M arca.
' . S i c c n  ‘U u  U)’ I/Ł ) -V. * l i . C i .  I

( T y d z i e ń  t a r g o w y ) .  Średnie ceny głównych
artykułów  żyw ności na targach  w arszaw skich w tygodn iu  u- 
płynionym  b yły  następuj ące : Co do pieczywa  sto so w n ie

Dziś, we w torek, d ram at w 6 -ciu  
ak tach , fflaU pra t-— Osoby: H u b e rt de M auprat — p. (htrow- 
ski; E dm ea, jeg o  có rka—  p an i Modrzejewska; H rab ia  de 
la M arch e— p. Stolpę: f a n  A u bcrt— p. Bączkowski: J a n  
M auprat —  pl KrWtkońJslti-, B ernard , jeg o  synowiec-— p. 
Swieszewski; L eonard — p. Piasecki; A ntoni — p .  Adler, 
W aw rzyniec— p .  Dąbrowski, L udw ik— p .  Maruszewski, 
P io tr— p. Dobrowolski, G aucher— p. Jejde— (pow yżsi sze­
ściu, bracia M auprat); M arion— p. Crzywiński; P a rien ce— 
p. Chęciński; T o u rn y — p . Damse; P an n a  L eb lanc— p a n ­
na Micińska-, U rzędnik  sądowy — p. Mroziński; Służący 
w zam ku R o che-M aupra t — p . Krupiński. —i Jutro , we 
środę, operą  HugOUOCi, przez artystów  włoskich; abona­
m ent N .  1 0  lit. A. —  Wczoraj, w poniedziałek , dawano 
operę  FdUSt, przez artystów  włoskich, było osób 8 6 8 .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. —  Jutro, w e ś ro d ę , k o m ed ja  
Ja czyli Samoluby- —  Wczoraj, W p o n ie d z ia łe k , daw ano  
k o m e d ję  Helena de la Seigliere,b7ło ®sób 2 1 8.

W  SALT R E f U R S Y J O B Y W A T E L S K IE J .’ —  D ziś,  we 
W torek , danjhn. b ęd z ie  Koncert na d o chód  E rn e s ta  Kóniga. 
P o c z ą te k  o g o d z in ie  8 - e j .— O ena w ejścia  k o p . 3 0 .

G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w p a ła c u  K az im iero w - 
sk im )!”—  Otwarty w  Niedziele i Czwartki.

M U Z E U M  S Z T U K  P IĘ K N Y C H  (w  p a ła c u  K az im iero w - 
sk im ), w p aw ilo n ie  n a  lew o, we Czwartki i Niedziel® bez­
p ła tn ie ,  od god z . 1 0 -e j ra n o  do 2-ej po  p o łu d n iu .

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P I Ę ­
K N Y C H  (w h o te lu  e u ro p e jsk im ) . —  i odziennie, od  g o d z i­
ny  10 ra n o  do  w ieczo ra . —-  C ena w ejśc ia  k o p . 1 5 ; w n ie- 
d z ie lę  zaś i św ię ta  k o p . 5.

W  D O M U  G R O D Z IC K IE G O  (na  K rak ow sk iem -P rzed-  
m ieściu  w lokalu zajm ow anym  poprzednio  przez cukiernię  
G rohnerta),— D ziś  i  codziennie, będzie  s ię  okazyw ać p rzy- 
była do W arszaw y DzieWICa Olbnym „Flora,” pięk n ość  
reńska z kolonji nad R enem . —  W id z ieć  m ożna codziennie  
od god zin y  11 rano do 9 w ieczorem . — Ost&tui tydzień, 
do niedzieli dnia 15 (27) marca, —  C ena m iejsc: l - s * e

5 25
3 85
3 7 Va;
2 17-'/,
3 50 
1 i 5

P ud  siana od kop. — — — . Pud słom y od kop. 24 — 
Dowozy. Pszenicy 183; Żyta 1486; Jęczm ien ia 130: 

Owsa 286 czetw erti.

6

3

75 
95 
15 

2 20 
3 75
1 20  

2 6 '/ , .

K U R S G lK Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J. 
dnia 10 (2 2 ) Marca 1870 r.

M O N ETY .

P ó ł-Im perja ły  Rosyjskie . . . .  
D ukaty  H olenderskie now ej ważne. 
F rydrychsdory  P rusk ie . . . .  
P ru sk i k u ra n t za 100 t a i . . . .

P A P IE R Y  
(bez w artości kupónów

Obligi S karbu  za  rs. 100. .........................
B ilety  S karbu  K ról. Pól. za rs. 190 - .  .
O bligacje eząstk. z r. 1835 po złp. 500 za

sztukę. . . ..............................
Certyfikaty B anku na  Oklig. eząstk-' 1- A.

po z łp . 300 za  sztukę . . . .  
L it. 3 .  po z łp . 200 za sztukę z kupon.

„  „  „  bez kuponu .
L is ty  -Zastawne IU -g o  O kresu Serji 1-ej

za rs. 1 0 0 ..........................................
L isty  Z astaw ne IU -g o  O kresu Serji 2-ej 

z a r s .  100*). . . . . . .
Obligi Tow arzystw a K redyt. Ziemskiego. 
L isty  likw idacyjne za rs. 100*) . . .
D owody Kom- Coutr. L ikw . za rs. 100 .
5 pożyczka rosyj. S tig litza  z r. 1854 za

rs., 100 . . .  ...............................
6 pożyczka,rosyj. ^ tjg ljtąa  z r. 1855  za

rs. 100 . . . . .’
B iięty  B anku,CeS. Kos. z r. 1860  za rs 

100 . . . ,  _ . _
M etaliki L utow e za rs. 1 0 0 ........................

„  Sierpniow e za rs. 10 0 . . . . 
R osyjską pożycz, prern. z .1864 rs. 100 .

» » „  z 1866 rs. 100
5%  L isty  Zastaw . Rosji 
A kcje Głównego Tow arzystw a R osyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 . . .
’ O bligacje Głów. Tow! Ros. D ró g  Żel. po 

fran k . 2,000 za rs. 100 . .
A kcje D rogi Żel. W ar.-W ied. za sztukę! 
O bligacje D rogi Z el. W ar.-W ied . po fr.

500 za  s z tu k ę .....................................
A kcje D rogi Żel. W ar.-B ydgćskie j za rs.

1 0 0 ........................
A kcje Żeglugi Parów . K raj. rs. 100 . . 
A kcje D rogi Żel. W ar.-Tććespolskiej za

rs. 1 0 0 ...............................................
O bligacje K olei Żel. W ar.-T erespo lsk iej. 
A kcje D rogi Żel. fab. Łódzkiej rs. 10Ó .

Żądano | Płacono

W K XLE.
Berlin . . 100 Tal. 2 m.

«  ■ 77 77 k. t.
W rocław  . 79 77

2 m.
Gdańsk . , 77 77

2 m.
Hamburg . 300 B . Mk. 2 m.
Londyn . . 1 Ft. St. 3 m.
Paryż. . . 300 Frank. 2 m.
W iedeń . 150 Zł. W  A. 2 m.
Petersburg 100 Rsr. 3 m.

,»  • 77 M - K  . , ! k. t.
Moskwa . . ‘ *7t '77 U  , 1 m .

,, 77 77 k. t.

Rs. f K - I Rs. K.

'

— -

98 83

-

V

96

i ~
i
j 18

!
95

—

84

9 6 18 95 84
100 33

77 44 77 11

-

-VU . -
100 67

— 101 —,
154 50 —
153
109 50 109

—
—

—

. , - *»J.ł

73 _ 72 —
— -

117
./■

* —
-

120 45 120 2 2 '/
-V W n C t
- —  , . —

— - -

8 28 ■_
98 55
99 30 U-
98 75 98 50

100 99 75
-i — . 7

- - - r
• o® L istów  Zastawnych rs. — k. 98®/». 
od Listów Likwidaćyjn. rs. 1 k . 2 3 1/ , .



OGŁOSZM Ił ll'l iII 11,111 . I Ł I I U I I OGMRJEIIIJL
U W IA D O M IE N IA I PRZYWILEJE*. 
3 M M E H I R  H  I I P f i B M E r f f i .

N . D . 2 0 2 2 . D yrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Lublinie.
Z aw iadam ia Członków Tow arzystw a Kre • 

dytowego, i i  n a  dobra niżej wymienione za­
żądane  zostały  pożyczki Towarzystwa, ob ­
ciążyć m ające pierw szą onych hypotekę do wy­
sokości sum poniżej przy  każdych dobrach 
zam ieszczonych, jako to:

D obra Strzelce, w Powiecie H rubieszow ­
skim, zam ierzone obciążenie pożyczką wynosi 
rs. 6;s,550.

Dobra M oniatycze, w Powiecie Hrubieszow ­
skim, zam ierzone obciążenie pożyczką wy­
nosi rs. 15,400.

Dobra M iłocia, w Powiecie Lubelskim , 
zam ierzone obciążenie pożyczką wynosi rs. 
8,500.

D obra Palikije, w Powiecie Lubelskim , za ­
m ierzone obciążenie pożyczką wynosi rsr.
36,400.

Dobra Dębiny, w Powiecie Lubartow skim , 
zam ierzone obciążenie pożyczką wynosi rs. 
18,100„

D obra W ielkolas, w Powiecie Lubartow ­
skim, zam ierzone obciążenie pożyczką wyno­
si rs. 8,300.

D obra Bezek, w Powiecie Cbołmskim, z a ­
m ierzone obciążenie pożyczką wynosi rsr. 
30,250.

D obra Borzechów, w Powiecie L ebflsk im , 
zam ierzone obciążenie pożyczką wynosi rsr. 
25,300.

D obra N iedrzw ica W ielka, w Powiecie 
L ubelskim , zam ierzone obciążenie pożyczką 
wynosi rs. 31,300

D obra N iezabitów A , w Powiecie Nowo- 
A leksandryjskim , zam ierzone obciążenie po ­
życzką wynosi rs. 4,800.

Z arzu ty  jak ie  przeciw ko obciążeniu  w p o ­
wyższej wysokości dóbr tu  wymienioaych, 
czynione być mogą przez stow arzyszonych, 
ro z trz ą san e  będą^ jeśli nadesłane zostaną do 
Dyrefccji Głównej w ciągu tygodni pięciu , 
lub do Dyrekcji Szczegółowej w ciągu tygo­
dni czterech licząc od daty niniejszego o g ło ­
szenia.

L ublin  d. 4 (16i M arca i87U r. 
za  Prezesa , S. W ierciefiski

P isa rz , Illustrow ski.

N . D . 2 021 . D yrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Siedlcach.
Zawiadam ia Członków Tow arzystw a K re­

dytowego Ziem skiego, iż  na  dobra m żej wy­
mienione zażądane zostały  pożyczki Tow a­
rzystw a obciążyć m ające pierw szą onych 
hypotekę do wysokości sum poniżej zam iesz­
czonych, jako to:

1 Dobra Konty, w Powiecie Bialskim , z a ­
m ierzone obciążenie pożyczką wynosi rsr.

, 8 ,9-0.
2. Dobra Domaszewnica, w Powiecie Ł u ­

kowskim zam ierzone obciążenie pożyczką 
wynosi rs. 28,830. , y

3. D obra Strzyżew, w Powiecie L u k o w - 
skim, zam ierzone obciążenie pożyczką wy­
nosi rsr. 14,895.

-i. Dobra Kolechowice, w Powiecie W ło- 
dawskim, zam ierzone obciążenie p o ży czk ą  
wynosi rsr. 20,225.

5. Dobra Połoski (Rząśnickiego), w Powie 
c ie Bialskim, zam ierzone obciążenie pożycz 
k ą  wynosi rs. 4,210.

6. D obra Jarczów, w Powiecie Łukowskim,
. iń h .;5 r -0Ile obciążenie pożyczką wynosi r s r

44,910.
.7, J)ob?a Oiśżye, w Powiecie Siedleckim, 

iżamićfzone obciążenie pożyczką wynosi rsr.
20-4 5 0 - „  , Tl ■8. D obra G ąska, w Powiecie Łukowskim, 
zam ierzone obciążenie pożyczką wynosi rsr. 
14,030. . . .

9. Dobra U ściem ec, w Powiecie Garwoliń- 
skim, zam ierzone obciążenie pożyczką wyno­
si rs . 15,820. . .

10. Dobra Budel w Powiecie Garwohóskim 
zam ierzone obciążenie pożyczką wynosi rs.
5,20b. . . o , »

11. Dobra Grudek, w Powiecie Sokołow­
skim, zam ierzone obciążenie pożyczką wynosi 
rs. 30.720. .

12. Dobra Salusin, w Powiecie Sokołow­
skim, zam ierzone obciążenie pożyczką wyno­
si rs. 2,460.

13. Dobra Grochów, w Powiecie W ęgrow­
skim, zam ierzone obciążenie pożyczką wyno­
si rs r  29,905.

Zarzuty, jak ie  przeciw ko obciążeniu w po­
wyższej wysokości dóbr tu  wymienionych 
czynione być mogą przez stowarzyszonych, 
ro z strzą sace  będą, jeś li nadesłane zo stan ą  
dó Dyrekcji Głównej w ciągu tygodni pięciu, 
lub  do Dyrekcji Szczegółowej w ciągu tygo-

j dni czterech, licząc od daty niniejszego ogło- 
r ś ż e n ia .

Siedlce d. 6 (1.3) M arca ISTOr. 
za  Prezesa. Podczaski. 
p o. Pisarza, Tchorzew ski.

N . D . 2 0 3 0 . Syndycy tymczasowi masy 
upadłości A d o lfa  i  F ryderyka braci Grancow.

Na zasadzie a r t  502 K . H. wzywają w szy­
stk ich  wierzycieli upad łych  Adolfa i F ryde­
ryka  braci Grancow. aby się staw ili w ciągu 
dni czterdz iestu  licząc od niniejszego we 
zw ania, bądź osobiście, bądź przez swoich 
um ocowanych pełnom ocników przed  syndy­
kami upadłości, aby tym że oświadczyli z ja ­
kiego ty tu łu  i w jak ie j sumie są  wierzyciela­
mi, i aby im złożyli swoje ty tu ły , lub je z ło ­
żyli W -nem u Andrychiewiczowi Pisarzowi 
T rybunału  Handlowego.

W arszaw a d. 9' (21) M arca  1870 r. *  
Łagiew skj, Obrońca.

O TW ARCIE SPADKÓW .  
OTKPHTIE HACJIrBjI,CTBrB.

N . D . 3 3 . P isa rz Sądu Pokoju 
w Kazimierzu.

Z powodu nastąpionej śmierci:
K azim ierza W ydrychiew icza w łaściciela 

nieruchom ości w m. Opolu pod N-rni 1, 69, 
78, 154, 186, 79, 214, 215, 210, 211, 212, 213 
oraz Beli 1° voto H albersztatow ej 2° voto 
H ajm anowej. współw łaścicielki nieruchomo 
ści w m. K azim ierzu pod N-me 24S. 249, 250, 
272 położonych, toczy się postępow anie spad 
kowe do regulacji k tórego term in w Kance 
larji mojej na d. 2 (14) L ipca 1370 r. w yzna­
czam.

Kaźmierz d. 6 (13) G rudnia 1869 r .
Strvcki.

LICYTACJE. —  T O P m .
N . D . 183 1  W yd zia ł Górnictwa w Królestwie 

Polskiem.
w  następstw ie  ogłoszenia zam ieszczonego 

w pism ach przez W ydział Górnictwa w K ró­
lestw ie Polskiem, o m ającej się odbyć w dn iu  
18 (30; M arca r. b. w Izbie Skarbowej War­
szawskiej licytacji publicznej na sprzedaż 
zak ładu  rządowego pieców wielkich w S ta ra ­
chowicach z zakładam i pudlingarni w M icha­
łowie, pudlingarni i fryszerek  w Brodach, 
walcowni N ietulisko i 19 obrębam i leśnictwa 
Iłża , w raz z kopalniam i rudy żeiaznej H en­
ryk, H erkules i E lżbieta, W ydział Górnictwa 
niniejszem  podaje do wiadomości, że wartość 
znajdujących się w rzeczonych zak ładach  i 
kopalniach z dniem 1 (13) M arca r. b. 1870, 
gotowych wyrobów, półproduktów , zapasów 
rudy i węgla, odpowiednio do szacunku spo­
rządzonego na zasadzie zatwierdzonych p rzez  
M in istra  F inansów  szczegółowych p rzep i­
sów, w skazanych w § 8 warunków sprzedaży, 
oznacza się  na sum ę rsr. 282,475 kop. 88y.2j 
w yraźniej rubli srebrem  dwieście ośmdzie- 
sią t dwa tysiące czterysta siedm dziesiąt pięć, 
kopiejek  ośm dziesiąt ośm i pół, k tó ra  jak o  
zabezpieczenie wartości tych przedmiotów, 
n iezależnie od łO"/0, mającego się złożyć j a ­
ko vadium na kupno zakładów, kop a lń  i la ­
sów pow inna być wniesioną do kasy przy 
złożeniu  deklaracji papieram i procentowem i 
rządowem i, lub przez rząd  gwarantowanem i 
licząc 10%  niżej kursu  na giełdzie W arszaw ­
skiej.

W arszaw a d. 2 (14) M area 1870 r  
Zaw iadujący Departam entem , Antipow.

N aczelnik W ydziału, Sobolewski.
Naczelnik Kancelarji, Brygiewicz.

O Kpij? ai N. D. 1 8 3 0 . I lp a o . te n ie  A l  
I ly m e u  C ouD m euta, 

00'iaE.ineT’b, s to  18 (3Ó>MapTa 1870 ro ­
j ą  B t jBt.HajuaTb sacojcb nonyjHa, npoH3Be- 
jeHM ó y jy T t bt> oóigenrb upacyTCTBiu n p a -  
B iem a (in minus) nocpejcTBoin. oóa.aBaeHiS 
T o p rn , a 23 M apTa (4 A npkza) 1870 r. bi>
jBfcHajuaTh uacoBl. nojiyjHH nepcTopaiKa, Ha 
nocTatuty oÓMyHjapOEKH j j a  22 C ro p o seS  
npn ABrycTOscKowb K anaan, Haunnaa o ti> 
cyMMbi 117 pyó. 48 koh.

Jlaua atejtaiomie BCTymiTb e ł  T o p n . oóa- 
3aHH npu oó-biiR.-[«Hin HumicatiHOMT, Ha oóu 
KHOBeHHoii repóoBoft ó y n a r t, , npejCTaBHTb 
CBHjkTejtcTBo Ha TOprOBjuo u s a .io r t  pa- 
EHHionuftcH ł/3 aaCTH BbiuieOijHaueHHOił cyii- 
mm, a  HMeHHO 35 pyózeft.

3a.aorb MoaseTT, óbiTb npejCTaBjeHt hujih- 
HHbiMH jeHbraitu lu n  Kpejuthkjmh óyMaraMH, 
ciHTaa TazOBhia no Kjpcy onpejtJieHHOMy 
jzH uaasfloft CyMarn MiiHsiCTepeTnOMT, <I>n- 
HaBCOOTUoK | -  f.s-tij ó a w y .t . b ę d  pćsi

JŁeJiaiomie TOpronaTtca M oryń, easegHe- 
bho sa HC.K-n°qeHiejn> up:i3jHH'iHHXi> H Ta- 
OezbHbrx’B jHefl,, cł 9 tocob-b y ip a  jo  3' ia -  
cobb no nOJiyHBH, HńTatL HcuncHBaTb nouiio

c-b npejBapiiTejibHbisB y ejO B iftj e j ,  Xo3afi- 
CTBeHHOłn, OTjtjieHiir npaBJieHia N i O spyra 
nyTeft C ooóiueH in .

T. BapmHBa, ’2 (1 4 1 MapTa 1S70 roja. < 

HaiajibHUKT> OKpyra, 
DeHepaj-b-AefiTeHanTB, H lyóepejuB .

1 — 2 HasajibHHirb KaHnejapiii, BeHeBeHii.

N . D . 1836 . Komisarz Adm inistracyjny  
Cyrkułu 4. 5  i  6  M iasta  W arszawy.

P od aje  do w iadom ości publicznej, iż  praw nie  
zajęte na  satysfakcję n a leżn ości Skarbow ych i 
m iejsk ich  ruchom ości, a m ianow icie: szafa , k o ­
m oda i  łó żk a  jesion ow e oraz zegar ścien n y  w  
szafce m ahoniow ej w  dniu 17 (2 9 )  M arca 1870  
roku o  godzin ie  12 w połu dnie  w  dom u pod  N r. 
2162 przy u licy  B onifratersk iej przez licytację  
za gotow e pieniądze w ięcej dającem u sprzedane  
zostaną.

W arszaw a d. 26 L utego  (10 M arca) 1870 r.
1— 2 a v sq  D obro noki.

N. D 2031. W dniu 12.i.24 M arca 1870 
roku o godzinię 10 z-.' rana h a  taćgu Grzy-,. 
bów: meble jesionow e, ,w' tymże dnfu o go­
dzinie i I z rana na targu przy trzech Krzy­
żach: m elle  jesionowe, sosnowe, lustro , fi

p ranni i samowar i w tym że dniu a  godzjń ie  
j I 2  w południe w rynku Starego-M iasta: me 
i bib m ahoniowe, jesionow e, lust-ro. zegar, 

kandelabry i lirh tarze platerow ane, praw nie  
za jęte  ruchom ości, przez publiczną licytację  
sprzedane zostaną.

Pawłowski, Komornik.

N. D. 2037. Prawnie zajęta w egzekucji 
sądowej ruchomości, ja k o  to: szafy sk lepo­
we, bufet, kan to rek  sosnowe, Zegary, koloń- 
ska woda i perfum y, portm onetki, grzebienie, 
szczotki, laski, w dniu 1.' (23) -Marca r. b o 
godzinie i 1 z rana na targu za Żelazną-B rą- 
mą: meble machoniowe i jesionowe, lustro, 
w dniu ! 3 24) M arca r  b. o godzinie 10 z  
rana na tymże targu; stó ł. k rzesła , lu s tro , 
samowar, moździerz, żelazko, garderoba męz- 
ka i dam ska i t. p. w dniu 12 (24) M arca r. b. 
o godzinie 2 w południe n a  tymże targ u ; 
w arsztaty  sto larskie, szafa ■ olszowa, łóżko  
jpsionowe. szesląg i deski sosnowe, w dniu 
12 241 M arca r. b. o godzinie 10 z ran a  w 
rynku Starego M iasta w W arsziw .e, przez 
publiczną licytację sprzedane zostaną, 

warszaw a d 10 22) Marea. 1870 r.
A. Gawryłow, Komornik.

OGŁOSZENIA PR Y A A TX E. RACTJIbIJI O S M B jfE IM .
N. D. 2026.

9  W P E s a r s j o w A T
przyjm uje uczm ow  -wyznania m ojżeszow ego, przygotowuje ich- do w y ż s z e j  
szkoły Iiumlilincj. jak o  też do w szystkich zak ładów  naukow ych. W ykłada 
im język angielski, francuzki, hebeajski, polski, ruski i mu­
zykę, udziela im korepetycje.w e w szystkich przedm iotach szkolnych.

Bliższe wiadom ości raczy udzielić rab in  TyUtin i W -ny D r Szteinliauz 
D yrek to r W yższej Szkoły handlowfej w W rocław iu. * ’

A d o l C  § i a r l a m ,  W rocław , C en tra lb ah n h o f 8.

N. D. 1759. Dowiadujemy się, iż znany tutejszy U o s i l  i l a i u l l o u  j
p o d  f i r n i . ą :  i,

C. J. FRELND,
w k r ó tc e  o tw o r z y  n a  w ie lk ą  s k a lę  N H Ł 4 I )  w s z e l k i c h  w v r o h n w  
ta b iiC Z n y c li wyłącznie z F a b r y k i

„LA F E R M E ”
|»rzv n licy  Krakowskie Przedm ieście Ar. 415 (15) wprost pałacu

!»» '  '  ' “  ‘ *i\aiiii(‘stiiiltowsltie<.ro.
N. D . 1961.

JENERALNA AGENCJA
AUSTBJACKO - KRAKOWSKIEGO

WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ
Warszawie, ulica Miodowa Nr. 495.

U prasza  chętnych podjęcia p o ś r e d n i c t w o  p r z y  l a k e z p i e c z e n i a c U  prze­
ciw  gradobiciu  (subagentów ), aby przy zbliżającej s ię  porze zaw czasu  zec h c ie li s ię  do głon 11 ej 
agencji dla  uzyskan ia  upow ażnien ia  i odpow iednich  inform acji zg łozić.

  _2 6 JAN G R A B O W S K I.
N . D . 1803.

I
KANTOR WEKSLU

JÓZEFA LEWITY
znajdujący się w domu JW . W itkow skiego, Prezydenta flia sta , 

nu rogu u lic  W ierzbowej i N iecałej.
Ma zaszczyt podać do wiadom ości PP. Oily ivotelijj/ieitl-kicll- m ających ode­

brać  L isty  Zastaw ne now e T ow arzystw a Kredytowego Ziemskiego, ta k  4-ro, ja k  5-cio procentowe 
i życzących sobie zabezpieczyć ju ż  dziś pewien kurs tychże, aby raczyli się zgłosić do Kanto­
ru tegoż, celem bliższego porozum ienia się w tym względzie.

n "fTTbfis------------ b ' 1 ™  x YT A \ q j 1  a' ' lO O O . u - v r n  c n n c n b n t u
Dowód Depozytowy Banku 

Polskiego z dnia i 14 3 ) L ipca 1866 r. 
N r. 5566 Nr Dz. B. P. 27843, wystawiony 
na imię Seweryna D orję D ernałow icza, na 
deponowane przez tegoż w B anku Polskim  
A kcje Tow arzystw a Drogi Żelaznej Warszaw­
sko Bydgowskiej, wartości nom inalnej rsr. 
10,000 bez arkuszy  kuponowych, przypadko­

wym sposobem zaginął; uprasza się p rzeto  
znalazcę o zwrot tegoż dowodu do kan toru  
domu handlowego Sam. Ant. F raeak e l w W ar­
szawie przy ulicy B ielańskiej pod Nr. 602 
egzystującego i nadm ienia zarazem , że n ik t 
z takowego dowodu korzystać nie może, bo­
wiem stosowne zastrzeżenie uczynionem zo­
stało. ; j , -  , 2—3

W  D rukarni Rządowej Okręgu Naukowego W arszawskiego.—Za pozwoleniem Cenzury. D O D A T E K .

Dalszy ciąg obwieszczeń w Dodatku.


